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PfZed ° jZ staje otware-n dragi do powzięcia doniosłych uchwal
?Inr»f!i.)VHS-Zf,ńSli demasku»e "błudę wniosku USA, Anglii i Francji

przedstawia Zgromadzeniu Ogólnemu dodatkowe propozycje
z™ieIzaiące konkretnie de usunięcia groźby nowej wojny
Ogólnego ONZ dniami fi m Posiedzeniu Zgromadzenia
A WyLyńskiradzieckiej minister 
nowej wojnie świftowej oraTT Slul śr?dkach ^Pobieżenik 
przyjaźni między narodami”. dkach utmIema pokoju i

W toku kończącej się obecnie 
na Zgromadzeniu Ogólnym dęba 
ty generalnej — powiedział min.
Wyszyński _ iiczni delegaci po. 
ruszyli wiele nader istotnych za­
gadnień. Zagadnienia te dotyczy 
iy głównie Wystąpień i propozy­
cji delegacji USA, Wielkiej Bry­
tami i Francji z jednej strony 
oraz delegacji Związku Radzieć 
kiego z drugiej strony. Mimo iż 
tym propozycjom poświęcono nie 
mało uwagi, nie wszystkie zagad­
nienia zostały oświetlone w wy­
starczającym stopniu i tym bar­
dziej nie można uważać ich za 
wyczerpane.

Wskazywaliśmy już, że pro­
pozycje trzech mocarstw podane 
do wiadomości powszechnej w 
szumnym planie zredukowania 
sił zbrojnych i zbrojeń z bronią 
atomową włącznie a zmierza, 
jące rzekomo do zmniejszenia 
niebezpieczeństwa wojny i wzmo 
cnienia bezpieczeństwa wszyst­
kich krajów, nie odpowiadają w 
istocie rzeczy tej reklamie. Nie 
trudno przekonać się o tym je­
żeli przeanalizujemy uważnie de 
kiarację trzech mocarstw zawie­
rającą te propozycje.

Propozycja trzech mocarstw legalizuje 
produkcję broni atomowej przez USA
Okazuje się, że deklaracja zu-f Jest to fakt czy nie? Na«py-Iłnift Sllf* -.1-,__  J . . *7pełnie nie przewiduje zakazu bro 

ni atomowej, co .jest absolutnie 
niedopuszczalne. Nie jest rze­
czą przypadku» że deklaracja 
„trzech” ogranicza się w pkt. 5 
jedynie do pobieżnej uwagi, że 
podstawa tej częi c: ,,ogólnego- pro 
gramu uregulowania ograniczenia 
i zrównoważonej redukcji wszy­
stkich zbrojeń i sił zbrojnych”, 
która dotyczy energii atomowej, 
winien pozostać tzw. „plan ONZ 
w sprawie kontroli nad energią 
atomową i zakazu broni atomo­
wej”. Któż jednak nie wie, że 
ten tzw. p>an kontroli nad ener­
gią atomową i zakazu broni ato 
mowej, narzucony w swoim cza­
sie przez Stany Zjednoczone 
większości państw — członków 
ONZ — nie przewiduje ani żaka 
zu broni atomowej ani kontroli 
międzynarodowej i^ad wykona­
niem takiego zakazu?

Czyżby już zapomniano, że a- 
merykańska komisja do spraw 
energii atomowej pod przewod­
nictwem obecnego tu również 
dzisiaj, ku mojemu zadowoleniu, 
sekretarza stanu p. Achesona

tanie to nie otrzymałem dotych. 
czas odpowiedzi. Tacy elokwent 
ni przedstawiciele delegacji ame 
rykańskiej jak p. Austin, który 
zawsze, jak wiadomo, występuje 
w każdej dowolnej sprawie z 
wszelkim dowolnym argumen­
tem, nic dotąd nie odpowiedzieli. 
Może odpowiedzą tym razem?

Może odpowiedzą na pytanie 
co oznacza raport protokólarny 
podpisany przed pięciu laty 
przez p. Achesona a skierowany 
do p. Byrnesa, ówczesnego se­
kretarza stanu, stwierdzający, 
*.e nawet po wprowadzeniu w 
życie planu tzw. kontroli mię­
dzynarodowej Stany Zjednoczo­
ne nie będą bynajmniej obowią­
zane zaprzestać produkcji broni 
atomowej, że wszystko będzie za 
leżało jeszcze od ratyfikacji, od 
warunków politycznych, od sy­
tuacji międzynarodowej, których 
nie może nie brać pod uwagę 
Senat, gdy wraz z Izbą Repre­
zentantów. będzie ostatecznie roz 
strzygał te kwestie.

W ten sposób plan, na który

riach obcych. Nie można prze­
cież ignorować tych baz wojsko­
wych, gdy mówi się o zbrojeniach 
i siłach zbrojnych, albowiem 
baza wojskowa — to jedna 
z najbardziej niebezpiecznych 
dla świata form wykorzysta­
nia zbrojeń | sił zbrojnych, 
kiedy te bazy znajdują się 
na terytoriach obcych. Jest to 
zagadnienie doniosłe, ponieważ 
tworzenie przez Stany Zjedno­
czone wojskowych baz lądowych, 
morskich i lotniczych na teryto­
riach obcych stanowi jeden z naj 
ważniejszych środków w planie 
przygotowania nowej wojny świa 
towej.

Na podstawie opublikowanych 
w prasie amerykańskiej danych, 
bardzo oczywiście niepełnych : 
wyraźnie pomniejszonych, USA 
posiadają na terytorium państw 
obcych przeszło 400 baz wojsko­
wych, przeważnie lotniczych.

Czy trzeba specjalnie wspomi­
nać o niezaprzeczalnym fakcie, iż 
bazy amerykańskie tworzą łań­
cuch, który ma objąć Związek 
Radziecki i kraje demokracji lu 
dowej — z północy przy pomocy 
krajów skandynawskich, z połud 
nia — przy pomocy Turcji i Gre 
cji z zachodu — przy pomocy 
krajów Europy zachodniej, ze

wschodu — przy pomocy Japonii, 
przekształcanej obecnie w bazę 
wypadową, arsenał i twierdzę 
bloku atlantyckiego, który ostrze 
swe skierował przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i Chińskiej 
Republice Ludowej. Świadczą o 
tym szeroko rozpowszechniane 
przez podżegaczy wojennych naj 
różnorodniejsze "mapy, przedsta­
wiające punkty owych baz, a 
zwłaszcza baz lotniczych, i wska 
żujące kierunek uderzenia, ja­
kie ma być dokonane z tych baz 
na określone cele.

Rolę i znaczenie baz amery­
kańskich można ocenić również 
na podstawie oświadczenia Chur 
chilla z 9 listopada br., iż An. 
glia stała się ,,główną bazą ato­
mową Stanów Zjednoczonych”. 
Z tegoż oświadczenia Churchilla 
wynika, że owa główna amery­
kańska baza atomowa utworzo­
na została zgodnie z planami a- 
gresywnego bloku atlantyckiego 
dla osiągnięcia celów wrogich 
wobec Związku Radzieckiego.

Mimo dużego znaczenia, jakie 
posiadają bazy wojskowe różnych 
typów w systemie sił zbrojnych 
agresywnego bloku- atlantyckie­
go, propozycje „trzech” pomijają 
sprawę tę całkowitym milcze­
niem.

Cało polityka USA zmierza do pogłębienia 
napięcia międzynarodowego

W przemówieniu Trumana, jak 
również w oświadczeniach pp. 
Achesona i Edena oraz w dekla­
racji trzech mocarstw — propo­
zycji w sprawie środków ograni­
czenia zbrojeń towarzyszy sre-

szechnie Paul Boncour, gdy 
chciał zerwać konkretne propozy­
cją rozbrojeniowe, przedstawione 
wówczas przez delegację radzie­
cką. Znana jest jego formuła: 
„najpierw bezpieczeństwo, po

mówiąc o tym planie tzw. kon Ipowcłuje się obecnie „deklaracja
-trołi międzynarodowej, na który 
powołuje się teraz deklaracja 
trzech — już w 1946 r. wskazy­
wała, że ten plan nie żąda od 
Stanów Zjednoczonych zaprze­
stania produkcji broni atomowej 
nawet po wprowadzeniu w życie 
planu kontroli międzynarodowej.

trzech mocarstw”, nie tylko nie 
przewiduje zakazu produkcji bro 
ni atomowej, lecz przeciwnie, re 
zerwujc Stanom Zjednoczonym 
możność kontynuowania produk­
cji broni atomowej również po 
wejściu w życie planu kontroli 
mi Cdzy nar o dowej.

reg warunków, obliczonych na tern — rozbrojenie”. Na poprze 
to, by nie dopuścić do przyję- dnich sesjach Zgromadzenia O- 
cia praktycznych zarządzeń dla gólnego przeciwnicy rozbrojenia 
ograniczenia zbrojeń i dla zakazu powtarzali po prostu tę formulę 
broni atomowej. Tylko w ten Obecnie Truman, Acheson i 
sposób można ocenić wszystkie Eden zmodernizowali ;ą nieco, 
te zastrzeżenia. * j wy suwając jako wstępny waru-

Widzieliśmy już, że p. Ache- !^f‘v redukcji zbrojeń żądanie 
son łączył przejście od jednego bkwidacji obecnego „napięcia
stadium do drugiego z takim wa; J^dzyriarodowego . Fałsz, jaki 
rankiem, jak zwiększanie dowo-!F5w* w ^ońzaju ujęcu pro- 
dów dobrej woli tych lub innych. mu P1’262 bfSA, widoczny juz 
państw. Jako wstępny warunek: z teg0' ze. °f,a ?°*:.tyka
realizacji ograniczenia .zbrojeń, zmi®rza me do osłabienia

A trwające próby, amerykańskienych inicjatorów tego pomysłu
zbrojeń — oraz Francji — jed­
nego z głównych sekundantów 
tych inicjatorów? A co znaczy ta 
nerwowa działalność amerykań­
skiego sztabu bloku atlantyc­
kiego, ten odbywający się pbec 
nie w Paryżu zlot działaczy blo 
ku atlantyckiego przy ‘ aktyw­
nym udziale ministra spraw woj 
skowych USA Lovettągen. 
Bradley'a, Harrimana, nie mó­
wiąc już o Achesonie Pąrkinsie i 
Adenauerze — jak również na­
czelnego dowódcy atlantyckich 
sił zbrojnych Eisenhowera i in­
nych, zajętych przygotowaniami 
do wyznaczonej na 24 listopada 
w Rzymie sesji rady bloku atlan 
tyckiego? *

Czy nie mamy prawa, nawet 
przy najbardziej tolerancyjnym 
stosunku do. takich faktów, po­
wiedzieć jasno, mocno i zdecy­
dowanie: słowa, iż usunięcie na­
pięcia międzynarodowego winno 
być wstępnym warunkiem reduk 
cji zbrojeń, są fałszywe od po­
czątku do końca.

W rzeczy samej, nie możną co­
dziennie i co godzinę samemu 
stwarzać wciąż nowych kompli­
kacji, wywołujących napięcie w 
stosunkach międzynarodowych i 
jednocześnie obłudnie nawoły­
wać do usuniędia tych kompli­
kacji.

Czyny są silniejsze od slow. O 
słowach sądzi się na podstawie 
czynów. Nigdy jeszcze nie wie­
rzono słowom, jeśli nie znajdo­
wały one potwierdzenia w czy­
nach.

zerwania rokowań w sprawie 
rozejmu — najpierw w Kaeson- 
gu, a obecnie w Panmundżonie? 
A traktat japoński? A rozbicie 
Niemiec? A starania USA, zmie­
rzające do tego, by zbudować 
nowe bastiony lub rozsze­
rzyć bastiony już zbudowane 
przez USA przy granicach ra­
dzieckich na północy i na po­
łudniu, na wschodzie i na zacho­
dzie? A historia z tzw. „obroną 
Bliskiego Wschodu“, który Stany 
Zjednoczone tak gorąco1 pragną 
.obronić“, nie pytając o zgodę 
krajów Bliskiego Wschodu?

Pomimo całej swej powściąg­
liwości p. El Huri nie mógł *nie 
zauważyć, ze jest to nader po­
dobne do przygotowania inter­
wencji amerykańskiej na Blis­
kim Wschodzie.

A wojna w Egipcie, którą, jak 
powiedział p. Salah Ed-din, mi­
nister spraw zagranicznych E- 
giptu prowadzi obecnie przeciw 
ko Egiptowi, kraj mieniący się 
jego sojusznikiem? A wydarze­
nia irańskie bieżącęgo roku, o 
których mówił delegat Iranu, p. 
Entezam, a które dowodzą czym 
jest obecna polityka zagranicz­
na USA i Anglii w stosunku do 
krajpw bardziej słabych pod 
względem ekonomicznym i mili­
tarnym?

A wciąż jeszcze trwające go­
rączkowe zabiegi wokół uzbroje­
nia i reorganizacji uzbrojenia 
Europy, wskutek których dusi 
się już wiele krajów, nie wyłą­
czając Anglii — jednego z głów-

Propi>ozycja trzech 
jest naigrywaniem się z zasady kontroli

Jest to jak wiadomo charak­
terystyczna cecha „planu Bara­
ch a”. Drugą jego szczególną ce­
chą jest to, że przewiduje on 
taką organizację kontroli między 
narodowej nad» energią atomo­
wą, która musiałaby nieuchron­
nie doprowadzić do nieograniczo 
nej władzy monopolistów amery 
kańskich, przekształcających się 
w panów całej ekonomiki świato 
wej, w tej liczbie w dziedzinie 
zasobów energii atomowej — a 
zatem plan ten nie jest planem 
kontroli międzynarodowej, • lecz 
kontroli amerykańskiej, nie ma­
jącej nic wspólnego z zadaniami 
rzeczywiście międzynarodowego 
organu kontrolnego. Jest — jak 
wyraził się szef rządu radzieckie 
go J. W. Stalin — naigrawauiem 
się z kontroli.

Warto przypomnieć, że plan 
ten nie tylko nie przewidywał 
zakazu broni atomowej, lecz 
przewidywał rzecz monstrual­
ną, a mianowicie ażeby ten tzw. 
międzynarodowy organ kontrol­
ny, któremu poleca się czuwa­
nie, by uchwała w sprawie za­
kazu broni atomowej była wy­
konywana właściwie, uczciwie i 
sumiennie, ażeby ten międzyna­
rodowy organ kontrolny miał 
swój własny aparat naukowo - 
badawczy dla opracowywania

tów amerykańskich — proble­
mów poświęconych sprawie roz 
woju broni atomowej, wykorzy­
stania broni atomowej. Jest to 
zaiste obraz godny bogów! Two­
rzy się międzynarodowy organ 
kontrolny, który zobowiązuje się 
cło czuwania, ażeby nikt nie 
śmiał produkować broni atomo­
wej i równocześnie przewiduje 
się istnienie w składzie tego or­
ganu kontrolnego specjalnego 
instytutu badawczego, którego 
cel będzie^bolegał na kontynuo­
waniu studiów nad dalszym roz­
wojem broni atomowej.

Zrozumiałe jest, że Związek 
Radziecki ani nie mógł dawniej, 
ani nie może teraz zgodzić, się 
na taki plan, zmierzający do te­
go, by zamiast wydania zakazu 
broni atomowej—zalegalizowano 
produkcję i wykorzystanie tej 
barbarzyńskiej broni masowej 
zagłady ludzi. Ale ten właśnie 
plan, zupełnie nie zadawalający 
i nie nadający się do przyjęcia 
w oczach każdego rozsądnego 
człowieka, wychwalali tutaj p. 
Acheson i p. Eden. usiłując sku­
sić nas tym, że wśród ich pro­
pozycji figuruje również propo­
zycja przewidująca włączenie 
broni atomowej — na równi ze 
zbrojeniami zwykłymi — do tzw.
. systemu ujawniania i spraw-

Truman, Acheson i Eden wysu­
nęli również postulat likwidacji 
istniejącego napięcia międzynaro 
dowego. Warunkiem tym szero­
ko posługiwali się również dzia­
łacze smutnej pamięci Ligi Na­
rodów, ilekroć była mowa o re­
dukcji zbrojeń i o rozbrojeniu.

napięcia w stosunkach mjędzy.

Propozycja USA, Anglii i Francji 
jest obłudna i fałszywa

Jesteśmy świadkami rażącej 
sprzeczności między słowami, któ 
rymi żonglują działacze USA, od­
grywający czołową rolę w agre­
sywnym bloku atlantyckim, a ich 
czynami. Sprzeczność ta demas 
kuje w całej pełni fałsz i obłudę 
propozycji USA, Anglii i Francji 
w sprawie redukcji zbrojeń, do­
wodząc, iż jest to parawan, któ­
rym pragną one osłonić rzeczywi 
ste cele oraz związany z nimi dal

nia tego napięcia.
Bo czyż nie temu właśnie ce­

lowi w istocie rzeczy służy prze­
de wszystkim wypad titowskich 
zuchów z prowokacyjną intry- 

Można przypomnieć, że taki wła przeciwko Związkowi Radziec 
śnie warunek wysuwał w latach i k,e!Tlu 1 krajom demokracji mdo 
trzydziestveh, a w szczególności i wypad, który, jak wszy-
ria czwartej sesji komisji przy- i?tkim dobfze wiadomo, nie mógł 
gotowawczej Ligi Narodów dla nastąpić bez patron Hu USA, 
spraw rozbrojenia znany pow- j362 . P°wiem wręcz podju-

* dzema ze strony USA?

Mówiq dalsze fakty

____  via* suwLą&any 4 IIIIIII ild

= s —
Zastrzeżenia te, jak również

Czy mógłby na tej sesji pow­
tórzyć się taki fakt, jak pojawię 
nie się na sali Zgromadzenia O- 
gólnego i, co więcej, na jej try­
bunie -— przedstawiciela zban­

krutowanego reżimu kuomintan- 
gowskiego, gdyby za plecami 
Czianga nie zarysowała się wy­
raźnie sylwetka p. Achesona.

wiele innych zastrzeżeń, od któ­
rych roi się w przemówieniach 
pana Trumana, Achesona i Ede 
na, i wreszcie w deklaracji trzech 
mocarstw — można traktować je 
dynie jako próbę niedopuszczenia 
do podjęcia praktycznych kró- 
ków, zmierzających do redukcjf 
zbrojeń i zakazu broni atomowej 
Ujawnia się to szczególnie wyraź 
nie w ujęciu zagadnienia wojny 
w Korei przez p. p. Trumana, 
Achesona i Edena. Zakończenie 
wojny w Korei uważają oni za 
konieczną przesłankę, bez której 
niemożliwa jest redukcja zbrojeń. 
Wszyscy oni oświadczają otwar

Nie są to odosobnione fakty. | cne, iz żaden ogólny program re-

Bezczelne wystąpienie delegata australijskiego 
i dęta replika ministra Wyszyńikicgo

jak mówi się w szeregu dokumen- dzania“.

Sprawa baz wojskowych
Propozycje trzech mocarstw nie i i :rów agresywnego bloku atlan-

poruszają zupełnie sprawy 
baz • wojskowych poszczególnych 
państw na terytoriach obcych? 
baz zakładanych przez organiza-

tyckiego, chociaż kwestia reduk 
cji zbrojeń związana jest ściśle z 
tym zagadnieniem, « sagadnie- 
niem baz wojskowymi na tery to-

PARYŻ (PAP). Na piątkowym po­
południowym posiedzeniu Zgromadzę 
nia Ogólnego ONZ australijski mini­
ster spraw zagranicznych Casey po­
zwolił sobie na prowokacyjne wystą­
pienie w chwili, gdy przewodniczący* 
zapowiedział udzielenie głosu mini­
strowi Wyszyńskiemu 

Ukazanie się ministra Wyszyńskie­
go na trybunie przyjęto długotrwa­
łymi oklaskami.

Zaledwie jednak Wyszyński rozpo­
czął mowę — wystąpił delegat Au­
stralii. CAsey i usiłował przeszkodzić 
przemówieniu delegata ZSRR, pro­
sząc o głos „w kwestii procedural­
nej“. Oczywiste było dla wszystkich, 
że Casey uczynił to na polecenie 
swych szefów amerykańskich.

Delegat australijski oznajmił, że 
nie neguje prawa delegacji radziec­
kiej do ponownego wystąpienia, lecz 
że pragnąłby, aby przewodniczący u- 
pevvnił_ najpierw Zgromadzenie, że 
Wyszyński istotnie zamierza powie­
dzieć „coś pilnego 1 nadzwyczajne­
go“.

Delegat australijski pomieszał wi­
docznie salę posiedzeń Zgromadzenia 
ONZ z sala opery w San Francisco, 
gdzie odbywała się konferencja w 
sprawie tzw. traktatu pokojowego z 
•Japonią i gdzie zastosowano specjal­
ny regulamin policyjny, opracowany 
przez departament stanu w USA, aby 
nie pozwolić delegacji ZSRR na wy­
powiedzenie swych poglądów. Jednak

!że ten bezczelny i nie mający prece 
densu wypad delegata Australii do­
znał sromotnego fiaska.

Przewodniczący Nervo oświadczył, 
że nie ma żadnych powodów do nie 
udzielania głosu delegatowi ZSRR, 
ponieważ minister Wyszyński wpisał 
się na listę mówców dla ponownego 
’wystąpienia jeszcze na dwa dni przed 
jej zamknięciem. Nervo zacytował 
przy tym odpowiednie przepisy pro­
cedury, które nie dopuszczają takiej 
odmowy. Co się tyczy treści przemó­
wienia Wyszyńskiego — dodał Ner­
vo — to o tym powiedzieć może naj- 
łepiej on sam, jeżeli uzna to za po­
trzebne.

Minister Wyszyński scharakteryzo­
wał najpierw wypad delegata austra­
lijskiego i w szczególności jego pre- 
tenrje, aby delegat ZSRR powiedział 
z góry, o czym zamierza mówić. Szef 
delegacji radzieckiej oświadczył:

„Do dnia dzisiejszego nie mo­
głem sobie wyobrazić, aby który­
kolwiek delegat wielkiego czy 
małego kraju, równoprawny czło 
nek ONZ, mógł znaleźć się w ob­
liczu próby postawienia go w tak 
poniżającej sytuacji przez wysu­
wanie żądań jakiejś cenzury pre­
wencyjnej, a taką właśnie próbą 
'est wystąpienie delegata a utrą
lijskiego. Przyzwyczailiśmy się o- skrócie powyżej.

czy wiście do wszelkich skanda­
licznych rzeczy, m. in. do prak­
tyki zarządzeń policyjnych, prze­
słuchań policyjnych stosowanych 
w ONZ, alp ja nie odpowiadam i 
nie będę odpowiadał na pytania 
policyjne. Uważam, panie prze­
wodniczący, że byłoby to poniżej 
godności Zgromadzenia, gdybym 
odpowiadał na pytanie ministra 
spraw zagranicznych Australii, 
który nie przyswoił sobie widocz 
nie elementarnych reguł grzecz­
ności obowiązujących na zgroma 
dzeniach międzynarodowych“.

Tę część swego przemówienia 
minister Wyszyński zakończył sło 
wami: „Kończąc te wyjaśnienia, 
proszę pana, panie przewodni­
czący, pozwolić mi, abym przy­
stąpił nareszcie do rzeczy nie tra 
cąc drogiego dla nas czasu z po­
wodu tego, co naplótł tutaj dele­
gat australijski“.

Następnie minister Wyszyński 
wygłosił swe zapo wiedziane p 
mówienie, które podajemy w.

dttkeji zbrojeń i sił zbrojnych nie 
może być wprowadzony w życie, 
dopóki trwa wojna w Korei.

Jednakże żądania takie Stany 
Zjednoczone powinnyby wysu­
nąć pod własnym adresem. Sta­
wiając taki warunek, Stany Zjed 
noczone po prostu postępują ob­
łudnie.

Właśnie Stany Zjednoczone roz 
poczęły wojnę w Korei i właśnie 
one powinny zaprzestać tej agre­
sywnej wojny przeciwko narodo­
wi koreańskiemu. Gdy rządy 
USA, Anglii i Francji wysuwają, 
jako warunek lub konieczną prze 
słankę tzw. systemu redukcji zbro 
jeń, żądanie zakończenia wojny 
w Korei, to nie można tego oce­
niać inaczej, jak jawne naigry­
wanie się z idei pokoju, z dążeń 
milionów ludzi we wszystkich 
krajach do pokoju.

Takie stanowisko USA dobit­
niej od wszelkich słów świadczy, 
iż Stany Zjednoczone nie chcą w 
rzeczywistości żadnej redukcji 
zbrojeń.

Jeśli chodzi o stanowisko'Zwiąż 
ku Radzieckiego w sprawie re­
dukcji zbrojeń, to zostało ono już 
dostatecznie jasno sprecyzowa­
ne, Delegacja radziecka z naci­
skiem podkreśla konieczność roz­
poczęcia redukcji zbrojeń już o- 
becnie, niezależnie od kontynuo­
wania lub zakończenia wojny w 
Korei. (Oklaski). Nie można w ża 
den sposób zgodzić się z twier­
dzeniami wysuniętymi przez Tru­
mana, a następnie powtórzonymi 
przez Achesona i Edena, jakoby 
rzeczywisty postęp w kwestii re­
dukcji zbrojeń był niemożliwy, 
jeśli uprzednio nie zostanie zakoń 
czona wojna w Korei, jeśli głów­
ne problemy polityczne, dzielące, 
jak wyraził się pan Truman, na­
rody, pozostaną nieuregulowane.

Jeśli zakończenie wojny w Ko­
rei ma być rzeczywiście wsfcęp-

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Już ponad 100 nrlionów
pofpisew

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje, że ponad 100 mi­
lionów obywateli radzie M-ch zło 
żyło już podpisy pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju w spra­
wie zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięciu wielkimi mocarstwa­
mi
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Prawo równi pochyłej
Nie jest. przypadkiem, że BBC 

! „Głos ‘Ameryki“, przy każdej 
niemal okazji, poklepuje Gomuł 
kę i Spychalskiego po ramieniu, 
przedstawiając ich jako tych „le 
pszych“ (oczywiście dla burżua- 
zji) komunistów, . jako „narodo­
wych komunistów“.

Fakty dawno udowodniły już, 
że to, co burżuazja i imperia­
lizm reklamuje jako „narodowe“ 
jest w swej istotnej treści głębo­
ko antynarodowe.

Nie odbiega ©d wzorca i „naro 
dowy komunizm“ prawicowycn 
odchyleńców z polskiego ruchu 
robotniczego.

Co było treścią ich działalnoś­
ci? Na jakie pozycje usiłowali 
oni zepchnąć polski rewolucyj­
ny ruch robotniczy, a więc i ca­
ły naród polski?

Służalczość wobec wrogów kia 
sy robotniczej i naszej ojczyzny 
— oto ich pierwsza wina.

Korzenie ssęgafą 
okresu o upac i

Jeszcze w okresie hitlerow­
skiej okupacji, gdy zbliżała się 
chwila decydującej walki o wła 
dzę między masami pracujący­
mi a burżuazją, w grupie prawi- 
cowo - nacjonalistycznej ujawni 
ły się Jendencje do „pogodzenia 
się“ z reakcją londyńską za ce­
nę... oddania się właściwie pod 
jej komendę, za cenę oddania 
władzy w ręce kapitalistów i ob 
szamików.

Gdyby ta antyludowa kon­
cepcja zbstala zrealizowana 
— jasne, że’ nie. byłoby refor­
my rolnej i nacjonalizacji 
przemysłu, że straciłby chłop 
pracujący i robotnik, a zys­
kałaby sanacyjno - burżuazyj 
na klika i jej imperialistycz­
ni mocodawcy, którzy powró­
ciliby znowu, jak przed 1939 
rokiem, eksploatować nasze 
huty, kopalnie, nasz przemysł 
i całą Polskę.

Ta sama służalczość wobec 
burżuazji przejawiła się i póź­
niej, już po zdpbyciu władzy 
przez lud pracujący.

Teorie o „harmonijnym“ roz­
woju trzech sektorów, o możli­
wości „pogodzenia się" ze speku 
lantami i zgodnego z nimi współ 
życia, popieranie — zwłaszcza 
na ziemiach zachodnich — kuła­
ka, kurs na trwałe zachowanie 
elementów kapitalistycznych, za 
mazywanie perspektywy socjali 
stycznego rozwoju naszej ojczyz 
ny — to wszystko szło na rękę 
kapitalistom, umacniało ich po­
zycję ekonomiczną i polityczną, 
umożliwiało rachuby „na prze­
czekanie“ — do „lepszych1* dla 
burżuazji czasów.

Na ją^ą kapitalistom
Oczywiście szło to również po 

linii życzeń imperialistów, wspie 
rało ich obliczenia na żywioło- 
we odradzanie się kapitalizmu w 
Polsce, a w konsekwencji na po 
wrót kapitalistów do władzy.

Towarzyszyła temu zbrodnicza 
polityka personalna, umożliwia­
jąca zamaskowanym agentom 
imperialistycznego wywiadu wci 
skanie się na najwyższe stanowis 
ka w wojsku i aparacie państwo 
wym. Święciła triumfy wielce 
„oryginalna“ zdradziecka teoryj- 
ka, że wrogów należy „paraliżo 
wać“ za pomocą „uplasowania 
ich na odpowiedzialnych stano* 
wiskach“.

Dla Spychalskiego decydują­
cym kryterium w sprawach przy 
jęcia do wojska byłych agentów 
,dwójki“ i defensywy — była

mu anglo - amerykańskiego, że 
w konsekwencji odizolowania 
Polski od pomocy ZSRR bylibyś 
my zdani na łaskę i niełaskę ma 
gnatów z Wall Street. Byłoby to 
przekreśleniem naszej niepodle­
głości, gdyż niczyim innym kosz 
tern, a tylko naszym (co zresztą 
imperialiści od dawna jawnie de 
klarują) opłaciliby magnaci an­
glo - amerykańscy swych sojusz 
ników — rewizjonistów z neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu.

Współpraca 
odchyleńców 

ze spiskowcami
Problem gomułkowszczyzny i 

spychalszczyzny nabrał ostatnio 
nowego charakteru wobec u jaw 
nienia w toku procesu Tatara, 
iż Spychalski wiedział o istnie­
niu spisku i świadomie go popie 
rał, że poprzez osobę Spychalskie 
go istniało powiązanie między 
spiskiem Tatara i Kirchmayera, 
a kierownictwem grupy prawico 
wo - nacjonalistycznej. Świad­
czy to o tym, że spychalszczyż- 
na w swej uporczywej, nacjona­
listycznej. kontrrewolucyjnej po 
stawie świadomie szła na bezpo­
średnie współdziałanie ze spis­
kowcami w ich robocie przeciw­
ko Polsce Ludowej. Świadczy to 
o tym, że nastąpił splot między 
spiskowcami, a kierownictwem 
grupy prawicowo - nacjonalis­
tycznej.

W świetle tych faktów nie jest 
dziwne, że Gomułką i Spychać 
ski są uważani przez imperialis­
tów i ich sługusów z „Głosu A- 
meryki“ i BBC za „lepszych“. 
Owszem,, byli oni „lepsi“,, ale 
dla podżegaczy wojennych — 
lecz nie dla Polski i nie dla lu­
du pracującego.

Persuektywa titoizmu
Odchylenie prawicowo - na 

cjonalistyczne Gomułki i Spy 
chalskiego groziło Polsce tym 
samym — do czego doprowa­
dziła nieszczęsne narody Jugo 
sławii zbrodnicza klika Tito. 
Groziło nam, że znowu stanie 
my się kolonią bezkarnie I 
bezlitośnie wyzyskiwaną
przez kapitał anglo - amery­
kański, że znowu do władzy 
powrócą fabrykańci i obszar­
nicy.

Uchroniła nas od tego niebez­
pieczeństwa braterska pomoc 
WKP(b) i Związku Radzieckie­
go, uchroniła nas słuszna, konse 
kwentnie rewolucyjna marksis­
towsko - leninowska,, głęboko in 
ternacjonalistyczna, a przez to 
głęboko patriotyczna' postawa 
przygniatającej większości wy­
próbowanego w bojach aktywu 
partyjnego. Uchroniły nas od te­
go nieszczęsnego losu słuszne 
wskazania Prezydenta ' Bolesła­
wa Bieruta.

* # *

We wszystkich językach świa 
ta utarło się powiedzenie o Impe 
rialiźmie brytyjskim: perfidny
Albion. Zawierh ono jednak tyl­
ko część prawdy, gdyż najbar­
dziej wyrafinowana parfidia jest 
stała metoda działania nie tylko 
burżuazji angielskiej, lecz całe­
go obozu imperialistycznego.

Dowodzi tego cała historia ka­
pitalizmu, dowodzi również tego 
his+mńa naszyćh dni.

Imperialiści 
nie przehi&rafą 

w środkach
Imperializm nie przebiera w 

środkach, wysilając całą pomys

stępniejszego zwalczania dążeń 
mas. Imperializm stara się jak 
najbardziej rozszerzyć arsenał 
tej. walki, grą na wielu fortepia 
nach. Obok np. „legalnej“ dywer 
sji, jaką organizował u nas za 
pośrednictwem Mikołajczyka, 
nie gardzi on usługami zwykłe­
go szpiega — dywersanta, ban­
dyty i mordercy. Nie gardzi i 
stonką ziemniaczaną. Żeruje na 
wszelkiej ciemnocie. Nie wyrze 
ka się on jednak również długo

zyskiwaczy, wiedząc, iż działa tu 
swoiste prawo równi pochyłej:
od oportunizmu bowiem, odchy­
lenia nacjonalistycznego, zerwa­
nia z klasową, rewolucyjną pos­
tawą droga wiedzie wprost w o- 
bjęcia wrogów, wprost do współ 
działania z Imperializmem Łub 
jego agenturami — przeciw kia 
sie robotniczej, przeciw narodo­
wi.

Pouczającą ilustracją tego pra 
wa jest droga Gomułki i, Spy-

falowej, kreciej, szczególnie sta- j chalskiego. Lecz równie poucza- 
rannie maskowanej roboty mają jąeyffi jest fakt. iż w tym także 
cej na celu rozbicie ruchu robot1 wypadku • rachuby imperialistów 
niczego od wewnątrz. Nie cofa | przekreśliła czujność partii i 
słę przed prowokacją i organizo, rząd Polski Ludowej. Jest to

POWSZEDNI
DZIEŃ KRAJU RAD

Ort kaganka do żarówki elektrycznej

wsmiem głęboko zakonspirowa­
nych spisków.

W tym dążeniu do poszerzenia 
swego arsenału — imperializm 
liczy także na każdą najmniej­
szą nawet szczelinę w ruchu ro­
botniczym, na każdy przejaw 
chwiejności, kapitulanctwa, szo­
winizmu i ugodowości wobec wy

jeszcze jeden dowód, że każda 
dywersja choćby najbardziej per 
fidna i zakonspirowana nie zdo­
ła powstrzymać woli mas ludo­
wych i ich pragnienia, życia bez 
krzywdy, bez wyzyskiwaczy — 
nie zdoła pawstrzymać naszej 
walki o socjalizm.

T. J.

Za panowania caratu byli Niw- 
chowie — mieszkańcy wybrzeża 
Zatoki Szczęścia. Wysp Czkałow 
oraz Bajduków na Dalekim 
Wschodzie — skazani na nędzę 
i wymarcie. Gnieździli się w sta­
rych jurtach z kory brzozowej 
wiedli żywot nędzarzy.

Władza radziecka przyniosła 
tym ludziom, mieszkańcom 
najdalszej Północy, szczęście i 
dobre warunki życia. Stare 
jurty zastąpione zostały po­
rządnymi, drewnianymi doma 
mi, zamiast kaganków z tłusz­

czem foki, żarówki elektrycz­
ne oświetlają mieszkania Niw 
chów. Dzieci ich uczą się w 
szkołach i uczelniach Dalekie­
go Wschodu.

Niwchowie są doświadczonymi 
rybakami, cechuje ich wielka pra 
cowitość, wyruszają na połowy 
nawet w okresie słot jesiennych, 
w czasie, gdy nieustanne burze i 
mgły utrudniają kursowanie wiel 
kich statków. Brygady rybackie 
Niwchów, pełniąc Warty Pokoju 
wykonały już z nadwyżką swój 
plan roczny;

Przed ONZ stale otworem drop do powzięcia doniosłych uchwał
i(Dokończenie ze strony 1)

nym warunkiem redukcji zbrojeń 
zakazu broni atomowej, to dla­

czego w takim razie nie podjąć 
kroków, które by rzeczywiście do 
prowadziły do niezwłocznego po­
łożenia kresu tej wojnie? Dlacze­
go w takim razie pan Ridgway i 
inni jego sojusznicy w mordowa­
niu ludności cywilnej Korei — 
przeciągają, jak to widać nawet 
z dzisiejszej prasy, za pomocą naj 
nieprawdopodobniejszych krucz­
ków rokowania w sprawie rozej- 
mu? Dlaczego? Dlatego oczywiś­
cie, że potrzebne jest to, aby od­
roczyć zakończenie wojny w Ko­
rei. Odroczenie zaś zakończenia 
wojny w Korei potrzebne jest w 
tym celu, aby nie dokonywać re­
dukcji zbrojeń i nie wprowadzać 
zakazu broni atomowej.

Na podstawie powyższego staje 
się zupełnie jasne, że propozycje 
trzech mocarstw są tylko mane­
wrem propagandowym, obliczo­
nym na to, aby rozmowy o reduk 
cji zbrojeń wykorzystać, jako pa 
rawan dla zamaskowania trwa­
jącego wyścigu zbrojeń, realizo­
wanego przez organizatorów blo 
ku atlantyckiego.

Nie jest przypadkiem, iż nawet 
prasa amerykańska. musiała przy 
znać, że plan trzech mocarstw w 
sprawie tzw. redukcji zbrojeń po

dyktowany był wyłącznie celami 
propagandowymi.

Nie można również pominąć 
twierdzeń prasy amerykańskiej 
i znacznej części prasy europej­
skiej, że propozycje trzech mo­
carstw w sprawie redukcji zbro 
jeń pojawiły się w związku z 
tym, że wysunięta przez Zwią­
zek Radziecki idea pokoju oraz 
rola Związku Radzieckiego jako 
rzecznika pokoju, w przeciwień* 
s^wie do roli rządu USA jako 
podżegacza wojennego, okazała 
się efektywna. Mocarstwa za­
chodnie musiały zająć się tym, 
aby — jak stwierdza „New York 
Herald Tribune“ — wysunąć ze 
swej strony propozycje w spra­
wie redukcji zbrojeń w celu wy 
grania chociażby bitwy propa­
gandowej na Zgromadzeniu O 
gólnym.

Tak ma się sprawa z tzw. po­
kojowymi propozycjami trzech 
mocarstw. Propozycje te, jak wi 
dzieliśmy, pomijają główne pro­
blemy, wymagające niezwłoczne 
go rozstrzygnięcia, a mianowicie 
zakaz broni atomowej i redukcje 
zbrojeń. Propozycje te usiłują 
wysunąć na plan pierwszy za­
gadnienia drugorzędne, i w ten 
sposób odwieść Zgromadzenie 
Ogólne od rozwiązania wymie­
nionych wyżej głównych zadań.

Konkretny program Zwiqzku Radzieckiego 
~ zmierzajqcy do usunięcia groźby

„sprawa zamiłowania do służby łoweść w kierunku- jak najpod- 
wojsiłowej“, dzięki • temu właś­
nie mógł spiskować Herman,
Kirchmayer, Kuropieska,’ Roman 
i inni. Dzięki takiej właśnie po­
stawie prawicowców wobec za­
gadnienia czujności mógł na sta 
nowisko ministra dostać się 
szpieg — Lechowicz, mogli dzia­
łać Dubiel i Jaroszewicz.

Za te „ułatwienia“ wywiad im 
periali styczny niewątpliwie nie 
przestanie nigdy być wdzięcz­
nym ani Gomułce, ani Spychal­
skiemu.

Haniebna teoria 
Spvch?is’4*ego

Uzupełnieniem tak pojętej 
czujności wobec wrogów była ha 
niebna, obłudna teoria Spychal­
skiego, głosząca, że Polska... nie 
ma potrzeby posiadania włdsnej 
mocnej armii, gdyż i tale na stra 
ży Polski stoi Związek Radziec­
ki. Nie trudno i w tym wypadku 
zgadnąć, że imperialistycznym 
podżegaczom do nowej wojny 
światowej taka teoryjka na pew 
no bardzo przypadała do smaku.

I wreszcie ostatnia, najważniej 
sza sprawa: na odchyleniu pra­
wicowo - nacjonalistycznym cią 
ży wina siania hieufneści do 
Związku Radzieckiego. Nie trze­
ba długo udowadniać, iż oder­
wanie Polski od sojuszu z Kra­
jem Rad wystawiłoby naszą oj- 
tzyznę na łatwy łup imperlallz

nowej
Delegacja radziecka przedsta­

wiła już Zgromadzeniu Ogólnemu 
swój konstruktywny program, 
zmierzający do usunięcia groźby 
nowej wojny oraz do zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów. W sprawie tej zgłosiliś­
my już na początku debaty ge­
neralnej nasze propozycje, a mia 
no wicie:

O niemożliwości pogodzenia z 
członkostwem ONZ udziału W 

agresywnym bloku atlantyckim 
oraz tworzenia przez niektóre 
państwa, przede wszystkim przez 
Stany Zjednoczone, baz wojen­
nych na obcym terytorium.

O niezwłocznym zaprzestaniu 
działań wojennych w Korei, za­
warciu rozejmu, wycofaniu 
jyojsk w terminie dziesięcio­
dniowym poza 38 równoleżnik 
oraz wycofaniu wszystkich wojsk

wojny
obcych z Korei w terminie trzy­
miesięcznym.

O zwołaniu świtowej konfe­
rencji w sprawie redukcji zbro 
jeń i sił zbrojnych oraz w spra 
wie zakazu broni atomowej i 
rozciągnięcia kontroli międzyna­
rodowej nad wykonaniem tego 
zakazu,

O zawarciu paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarst 
wami — Stanami Zjednoczony 
mi, Wielką Brytanią, Francją, 
Chinami i Związkiem Radziec­
kim.

W chwili obecnej, rozwijając 
propozycje zgłoszone 8 listopada, 
delegacja radziecka, kierując się 
przedstawionymi wyżej wzglę­
dami, uważa za konieczne zgło­
sić następujące dodatkowe* pro­
pozycje:

Zgromadzenie Ogólne, uznając stosowanie broni atomowej, 
jako broni agresji i masowej zagłady ludzi, za sprzeczne z 

sumieniem i godnością narodów oraz za niedające się pogodzić z 
przynależnością do ONZ, ogłasza bezwględny zakaz broni atomo­
wej i wprowadzenie ścisłej kontroli międzynarodowej nad ’ wy­
konaniem tego zakazu. (Oklaski).

Zgromadzenie Ogólne poleca komisji do spraw energii ato­
mowej i do spraw zbrojeń klasycznych przygotowanie i przedsta­
wienie do rozpatrzenia Radzie Bebpieczeństwa do 1 lutego 1952 r. 
projektu konwencji, przewidującej środki zapewniające wykona­
nie postanowienia Zgromadzenia Ogólnego w sprawie zakazu bro­
ni atomowej, zaprzestania jej produkcji, wykorzystania już na­
produkowanych bomb atomowych wyłącznie dla potrzeb cywil­
nych i rozciągnięcia ścisłej kontroli międzynarodowej nad wyko­
naniem powyższej konwencji.

2 Zgromadzenie Ogólne zaleca stałym członkom Rady Bezpie­
czeństwa — Stanom Zjednoczonym, Wielkiej Brytanii, Fran­

cji, Chinom i Związkowi Socjalistycznych Republik Radzieckich 
— zredukować będące w ich dyspozycji w chwili przyjęcia dane­
go postanowienia zbrojenia i siły zbrojnej o jedną trzecią w cią­
gu roku, licząc od chwili przyjęcia tego postanowienia.

Oczywiście, przedstawiciel Filipin mówił z gruntu niesłusznie, 
przekręcając fakty, że wszyscy prócz Związku Radzieckiego zre­
dukowali swe siły zbrojne. Zapomniał on o pewnych oficjalnych 
dokumentach lub ich nie czytał. — Nie będę się tą sprawą teraz 
zajmował, szczegółową dyskusję gotów jestem odłożyć na posie­
dzenie Komisji, Politycznej, ale chciałbym tylko powiedzieć, że 
od chwili zakończenia wojny zdemobilizowaliśmy 33 roczniki. 
Wydaje się, że pan Romulo jest generałem, — powinien on rozu­
mieć co znaczy 33 roczniki. Jeśli on to -rozumie i o tym wie, to 
nie ma żadnego prawa mówić to^co tu powiedział.

3 Zgromadzenie Ogólne zalecał aby niezwłocznie, a w każdym 
razie nie później, niż w miesiąc po przyjęciu przez Zgroma­

dzenie Ogólne postanowienia w sprawie zakazu broni atomowej 
oraz redukcji zbrojeń i sił zbrojnych pięciu mocarstw o jedną trze 
cią — wszystkie państwa przedstawiły pełne oficjalne dane o 
stanie swych zbrojeń i sil zbrojnych, włączając w to dane o broni 
atomowej i o bazach wojennych na obcym terytorium.

Dane te winny być przedstawione według stanu istmej?tcego 
w chwili przyjęcia przez Zgromadzenie Ogólne wspomnianych po­
stanowień. (Oklaski). •

4 Zgromadzenie Ogólne zaleca powołać do życia w ramach Ra­
dy Bezpieczeństwa międzynarodowy organ kontrolny, którego 

funkcją będzie kontrola nad wykonaniem uchwał w sprawie za­
kazu broni atomowej, redukcji zbrojeń i sił zbrojnych oraz spra­
wdzenie informacji, przedstawianych przez państwa o stanie ich 
zbrojeń i sił zbrojnych.

Znaczenie przedstawionych 
wyżej propozycji jest oczywiste 
i nie wymaga specjalnych wyjaś 
nień. Uważam za konieczne za­
trzymać się jedynie na naszej 
dodatkowej propozycji w spra­
wie redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych stałych członków Rady Bez 
pieczeństwa o jedną ' trzecią w 
związku z naszą propozycją zgło 
szoną 8 listopada, dotyczącą, zwo 
łania światowej konferencji w 
sprawie redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych. Uważamy za celowe 
i konieczne, aby Zgromadzeni*» 
Ogólne uchwaliło zalecenie w 
sprawie redukcji zbrojeń i zaka­
zu broni atomowej w zasadzie,

Ttw '■'tJtrć. arracstracgT'

Polska pragnie pokoju
Naród polski złożył ogromną daninę krwi 

w walce z agresją hitlerowską podczas drugiej 
wojny światowej Kraj nasz zniósł ogrom znisz­
czenia, poniósł wielkie straty materialne i kul­
turalne. Bohaterskim wysiłkiem polskich mas 
pracujących odrabiane są zniszczenia wojenne, 
leczone rany, zadane przez wojnę, budowana 
jest pomyślność i szczęście obecnych pokoleń 
polskich.

Polska należy * do tych krajów świata, 
w których słowo „wojna“ ł polityka wojenna 
budzą największą odrażę i nienawiść dla ich 
autorów. Polska należy do tych krajów, które
0 pokój gotowe są walczyć bezkompromisowo
1 w obronie pokoju ponieść największe ofiary. 
JEDNOMYŚLNOŚĆ NARODU POLSKIEGO 
POD TYM WZGLĘDEM JEST ABSOLUTNA.

Toteż przemawiając we wstępnej dyskusji 
na VI sesji Ogólnego Zgromadzenia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, polski wicemini­
ster spra\ zagranicznych, STEFAN WIER- 
BŁOWSKI, MIAŁ ZA SOBĄ OPINIĘ CAŁEGO 
NARODU POLSKIEGO, gdy piętnował wojenną 
politykę Stanów Zjednoczonych, oraz całego 
agresywnego bloku atlantyckiego i gdy zdecy­
dowanie popierał pokojową politykę radziecką 
i propozycje rozbrojeniowe oraz pokojowe, 
zgłoszone przez ministra spraw zagranicznych 
ZSRR, Wyszyńskiego. *

Szer im echem w społeczeństwie polskim 
odbiły Ł.ę rzeczowe 1 trafne argumenty wice­
ministra Wierblowskiego na temat problemu 
niemieckiego. Wiceminister Wierbłowski zde­
maskował intencje Stanów Zjednoczonych, któ­
re wciągają Niemcy zachodnie do paktu atlan­
tyckiego, w ten sposób cheą utrzymać za wszel­
ką cenę Ich rozbicie. A ROZDARTE NIEM­
CY' — stwierdził wiceminister Wierbłowski — 
TO OGNISKO NOWYCH KONFLIKTÓW W EU­
ROPIE.

Przytoczywszy liczne cytaty z wystąpień by­

łych hitlerowskich dygnitarzy, pasowanych 
obecnie na współtwórców zachodnio - niemiec­
kiego Wehrmachtu i uczestników tzw. armii 
europejskiej, wiceminister Wierbłowski wskazał 
na jawnie przez nich głoszone hasła odwetu 
oraz pochwały dla agresywnej* zbrodniczej 
działalności Hitlera.

„Jeśli tak obszernie, zatrzymujemy się na 
problemie Niemiec — powiedział m. in. wice­
minister Wierbłowski — to czynimy to dlatego, 
że politykę tę uważamy za poważną groźbę dla 
pokoju. Czynimy to, by ostrzec narody Europy 
zachodniej przed konsekwencjami tej polityki. 
ODRODZENIE MIŁITARYZMU NIECIECKIE­
GO I NEOHITTJ3RYZMU ZAGRAŻA WSZYST­
KIM SĄSIADOM NIEMIEC. Już dziś słyszymy 
tego rodzaju pogróżki ze strony polityków 
z Bonn“.

‘ Wiceminister Wierbłowski wskazał również 
na ROZWÖJ DOBROSĄSIEDZKICH I PRZY­
JAZNYCH STOSUNKÓW Z NIEMIECKĄ RE­
PUBLIKA DEMOKRATYCZNĄ, która raz na 
zawsze uznała sprawę granic polsko - niemiec­
kich za załatwiona ostatecznie i bezpowrotnie. 
Wiceminister lYierblowski podkreślił, że te do­
brosąsiedzkie i przyjazne stosunki są dowodem 
i przykładem regulowania spraw międzynaro­
dowych nä drodze pokojowej, jeśli tylko istnie­
je ob n stron n. a dobra wola pokoju 
i przyjaźni.

Niestety, tej dobrej woli — stwierdził wice­
minister Wierbłowski — nie wykazują Stany 
Zjednoczone. Rząd USA rozpętawszy agresywną 
wolne w Korei, wszelkimi silami sprzeciwia się
pomyślnemu zakończeniu rokowań o rozejm, 
rokowań, do których podjęcia był zmuszony 
poi wpływem nacisku opinii publicznej, po Ini­
cjatywie' delegata radzieckiego, Malika, zgło­
szonej przed pięcioma miesiącami. Rząd USA 
napełnia świat szczekiem broni, poniera wojny 
kolonialne, sprzeciwia się przyjęciu do ONZ

największego w świecie półmiliardowego kraju, 
Chińskiej Republiki Ludowej, bez czego uregu­
lowanie jakichkolwiek problemów międzynaro­
dowych jest niemożliwe.

RZĄD USA ROZBUDOWUJE BAZY WO­
JENNE I PRZYGOTOWUJE W RAMACH PAK­
TU ATLANTYCKIEGO. SPRZECZNEGO Z KAR 
TA NARCI'ÖW ZJEDNOCZONYCH, AGRE­
SYWNĄ WOJNĘ PRZECIWKO ZSRR I KRA­
JOM DEMOKRACJI LUDOWEJ.

Pan Achesón—stwierdził wiceminister Wier­
błowski — chętnie bierze udział w' licznych 
konferencjach zbrojeniowych, ale nie chce 
wziąć udziału choćby w jednej konferencji roz­
brojeniowej. której zwołanie proponuje Zwią­
zek Radziecki. Pan Achesnh — stwierdził pol­
ski wiceminister spraw zagranicznych — przy­
zwyczajony do liczenia dolarów, chce liczyć 
broń — przede wszystkim cudzą. Wiadomo dla­
czego — chce rozwiać swe wątpliwości, czy 
Stanc Zjednoczone mają tej broni więcej, 
by mogły już rozpocząć wojnę agresywną, czy 
też, Jeśli okazałoby sie, że mają jej mniej, toy 
uzbroić sie jeszcze szybciej.

Jasne i logiczne wywody wiceministra Wier- 
błowskiego, jak również stwierdzenie przez in­
nego delegata polskiego, znakomitego znawc^ 
prawa międzynarodowego, prof, Łachsa, obda­
rzonego przez Ogólne Zgromadzenie ONZ funk­
cja przewodniczącego komisji prawniczek iż 
WNIOSEK TRZECH W SPRAWKĘ TZW. BADA­
NIA MOŻLIWOŚCI PRZEPROWADZENIA WY- 
BOR*. U OGÖLNONTEMTECKJCH. JEST BEZ 
PRAWNY — przyjęte zostały w Polsce jako w’1- 
raz nowszechnycb poglądów i pragnień n-ro'’-' 
polskiego.

Postawa narodu polskiego wobec zasredr’*--’ 
międzynarodowych jest równie pełna, dote-—', 
isaejl i energii w obronie pokoju, jak ta, 
przejawia na sesji ONZ delegacja polska z wi­
ceministrem Wlerblowskim na czele.

f. W,

natomiast światowa konferencja 
powinna rozpatrzeć i to w szer­
szym • składzie, z udziałem 
wszystkich państw świata, kon­
kretne problemy, wypływające 
z tych zaleceń i dotyczące wszyst 
kich uczestników konferencji 

Przypomnę również, że niektó 
rzy delegaci, m. in. szef delega­
cji kanadyjskiej pan Pearson, bę 
dący jednocześnie, jak wiadomo, 
przewodniczącym Rady Naczel­
nej agresywnego bloku atlantyc 
kiego, usiłując podważyć nasze 
propozycje, dotyczące zwołania 
światowej konferencji w spra­
wie rozbrojenia, pytali: po co 
czekać do czerwca? Czyż Zgro­
madzenie Ogólne nie jest kon­
ferencją w spraVie rozbrojenia? 
Być może delegaci ci będą obec­
nie całkowicie zadowoleni z fak 
tu, że nie odkładamy redukcji 
zbrojeń do światowej konferen­
cji, lecz proponujemy, w uzupeł­
nieniu propozycji zwołania świa 
towej konferencji w sprawie re­
dukcji zbrojeń — rozpatrzeć już 
na bieżącej sesji Zgromadzenia 
problem redukcji zbrojeń pięciu 
mocarstw o jedną trzecią i zaka­
zu broni atomowej.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że jeśli propozycje w sprawie u- 
regulowania nieuregulowanych 
problemów międzynarodowych, 
w sprawie dążenia do zakończe­
nia agresywnej wojny amery­
kańskiej w Korei,. w sprawie re­
dukcji zbrojeń itp., nie są tylko 
rozmowami, lecz rzeczywiście 
wyrażają dążenie Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji — tych trzech mocarstw 
odgrywających czołową rolę w 
bloku atlantyckim, których po­
stępowanie decyduje o atmosfe­
rze politycznej ’ w kolach rządzą 
cych szeregu innych, państw —- 
to przed Zgromadzeniem Ogól­
nym rzeczywiście otworem sta- 
nio droga do przyjęcia poważ­
nych i doniosłych uchwał. Je­
steśmy głęboko, przeświadczeni, 
że propozycje Związku Radziec­
kiego dają Zgromadzeniu Ogól­
nemu możność śmiałego i zdecy­
dowanego kroczenia tą drogą,



Co gospodarka morska zawdzięcza Wielkiemu Październikowi

Nowe polskie prawo morskie
prawem narodu budującego socjalizm

Portowcy
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opiekę nad dźwigami

kładowi, poniocv i przy łaźni Zwia?kn , . * * Dzięki przy-

sw», ä

Zbiory praw ery socjalistycz­
nej różnią się zasadniczo od ko­
deksów prawnych minionej dla 
nas epoki wyzysku człowieka 
przez człowieka. I tak prawo so 
c.ialistyczne. a zwłaszcza socjali­
styczne normy prawne na od- 

. cinku handlu zagranicznego i że 
glugi morskiej (dwóch dziedzin 
z natury rzeczy stykających sie 
z podobnymi instytucjami kra- 
,low kapitalistycznych) muszą się 
oprzeć na zasadzie możliwości 
pokojowego współistnienia na 
świecie dwóch systemów społe­
czno - politycznych, socjalizmu 
i kapitalizmu. Prawo takie od­
rzuca wszelkie przepisy, służące 
imperialistycznej ekspansji, po­
piera natomiast działalność tych 
instytucji» które umożliwiają i 
ułatwiają pokojowy współpracę 
tych państw w oparciu o zasa­
dy równości, o wzajemność oraz 
poszanowanie suwerenności zaró 
wno państw małych, jak i naj­
większych mocarstw.

Zainteresowani rozwojem myśli 
prawniczej na odcinku gospodarki 
morskiej, zwróciliśmy się do człon­
ka prezydium Komisji Prawa Mor­
skiego przy Zrzeszeniu Prawników 
Polskich, a zarazem przewodniczące­
go ekspozytury tej komisji, dr Re­
migiusza Zaorskiego, z prośbą o wy-, 
jaśnienia. Dr Zaorski, odznaczony za go
zasługi na polu nauki i będący m. 
in. autorem prac „Wolne obszary por 
to we“ i „Władztwo na morzu przy­
brzeżnym“, chętnie wprowadził nas 
w tok pracy tej komisji:

—■ W Warszawie komisja o- 
pracowuje na szczeblu central­
nym zagadnienia ogólne, związa 
ne z prawodawstwem żeglugi i 
portów, natomiast ekspozytura 
komisji na Wybrzeżu, silnie po­
wiązana z praktyką życia porto­
wego, ma przygotować poszcze­
gólne zagadnienia fachowe,

Prawo Wilhelma 
pójdzie do lamusa

— Dotychczas zespołowo opra­
cowaliśmy takie zagadnienia» 
jak sprecyzowanie odpowiedzial­
ności za towar w trakcie mani­
pulacji w portach, lub rolę so­
cjalistycznej własności w prze­
wozie^ morskim. Oczywiście, ak 
tualne wydarzenia prawno 1 po­
lityczne znajdują również swój 
oddźwięk w naszej pracy, jak 
np. dyskryminacja m/s ,,Batory" 
w świetle prawa międzynarodo­
wego. Te wstępne prace pozwo 
liły nam ostatnio zająć się usta­
laniem tez do przyszłego polskie­
go, socjalistycznego prawa mor­
skiego.

Zagadnienia te niewątpliwie w 
wysokim stopniu zainteresują 
wielu naszych czytelników, pro­

simy więc dr Zaorskiego o wię­
cej informacji na ten temat.

■ — Pod koniec ub. miesiąca zwo 
laliśmy do Gdyni ogólnokrajo­
wą konferencję teoretyków pra­
wa morskiego. Obrady były po­
święcone omówieniu przyszłego 
naszego prawa morskiego, które 
całkowicie będzie oparte na nod 
łożu socjalistycznym. Referaty 
zasadnicze wygłosili: dr Maurycy 
Richter, przewodniczący kole­
gium arbitrów przy Polskiej Iz­
bie Handlu Zagranicznego, oraz 
dr Michał Szuldenfrei, dyrektor 
Biura Prac Ustawodawczych przy 
Prezydium Rady Ministrów. Kon 
ferencja nasza wykazała zgod­
ność poglądów uczestników co 
do tego, że przyszły zbiór pra­
wa morskiego winien się wzo­
rować na radzieckim kodeksie 
morskiej żeglugi handlowej z ro 
ku 1929, który, jak wykazała 
wieloletnia praktyka, całkowicie 
zdał egzamin — stwierdza dr 
Zaorski.

Jedność prawa 
sociaiistycznego

Trzeba bowiem wiedzieć, że u 
nas w zakresie prawa morskie­
go ^ obowiązuje jeszcze dziś IV 
księga niemieckiego kodeksu 
handlowego, a więc zbiór norm 
prawnych, zaczerpniętych z czę­
ści nadbudowy imperializmu 

Rzeszy Niemieckiej Wilhelma II, 
a więc z czasów-przed I imperia 
listyczną wojną światową.

Nasze przyszłe prawo morskie 
musi zerwać z tradycyjnym, ka­
pitalistycznym podziałem pa pra- i

wo publiczne i prawo prywatne. 
Postulat ten wypływa jasno z le 
ninowskiej teorii o jedności pra­
wa. Dlatego przyszłe prawo mor 
skie w Polsce zawierać musi i 
będzie zawierało równocześnie 
przepisy prawa administracyjne 
go i prawa cywilnego w transpor 
cie morskim.

Przy opracowywaniu ■ samego 
kodeksu prawodawca niewątpli­
wie użyje sformułowań, opiera­
jących się na socjalistycznej wla 
sności środków transportu mor­
skiego, na, państwowym monopo 
Iu frachtowania, na zasadach roz 
rachunku gospodarczego i na po 
stulacie stosowania umów pla­
nowych w żegludze. Jednocześ­
nie w ustępach tego prawa znaj 
dą wyraz socjalistyczne wymogi 
higieny i bezpieczeństwa pracy, 
socjalistycznej dyscypliny pra­
cy, opieki nad mechanizmami, 
współzawodnictwa itp. zdobycze 
klasy pracującej w. Polsce Ludo 
wej.

. bardzo pragniemy po­
wiązania teorii z praktyką, św* a 
dczą najlepiej nazwiska tych lu­
dzi, którzy współpracują z Re­
misją Prawa Morskiego — mó. 
wi dr Zaorski. — Są to radcowie 
prawni ZPGG, a zwłaszcza mgr 
Wacław Chylicki, dalej koledzy 
z biura prawnego CZPMII, mgr 
Irena Truskolaska i mgr Irena 
Iwaczenko. Mamy w naszym gro 
nie jeszcze jedną dzielną kobie­
tę. Jest nią mgr Regina Ma­
ciejewska z MIT-u. Szczególnie 
czynnym jest dr Stanisław Ma­
tys^ profesor WSfIM, wybitny 
specjalista historii prawa mor­
skiego, dalej dr Kazimierz Naj- 
sarek, prezes Sądu Wojewódz­
kiego, mgr Józef Uliszewski, dyr. 
PIHZ i inni.

pałem, żeby na odcinkunaszej 
gospodarki morskiej urzeczywi­
stnić to, co od dawna przyświe- 
ca wszystkim budowniczym spra 
wiedliwego ustroju społeczno - 
ekonomicznego, mianowicie: zgod 
ność nadbudowy z bazą naszego 
państwa.

A wiedzą oni doskonale, skąd 
czerpać naukę i na czyim do- 
świadczeniu się wzorować. Wszak 
że przedyskutowanie takich fa­
chowych tematów, jak „Radziec­
ki Kodeks Morskiej Żeglugi Han 
dlo-wej" lub ,,Nowe koncepcje w 
umowie o przewóz morski w 
prawie radzieckim" rozszerzają 
widnokręgi naszych prawników 
i kierują ich pracę koncepcyjną 
na właściwe tory. Jednocześnie 
omawianie tych zagadnień popu­
laryzuje wiedzę o wpływie Wiel 
kiej Rewolucji Październikowej 
na rozwój postępowej myśli pra­
wniczej. (ws)

Po raz pierwszy w naszych portach zostały wprowadzone 
wzorcowe remonty urządzeń p rzeładunkowych. Wzorcowe re 
monty ustalą właściwe norm y remontowe dźwigów we 
wszystkich naszych portach przyczyniając się do poprawie- 
ma jakości wykonania remontów i obniżenia kosztów.

Na zdjęciu: Robotnicy Bolesław Kolowski i Bronisław
Koszałka z brygady remontowej Boluchowskiego przy re­
moncie wzorcowym mechanizmu pojazdu wózka na dźwigu 
portalowym w porcie gdyńskim.

CAF fot. Kosycarz

Waga rudoira Romana Kosza 
zdaje w porcie swój codzienny egzamin

Szare dżdżyste niebo rozciąga się nad portem gdyńskim Na
"e^r„Z'rZn„""ICnl!CrSkim W prara- iuż^ Skończy Sie
sezon rudowy, ale na razie jeszcze wiele statków z rudą zawija
do portu. „Stalową Wolę“ rozładowują aż 3 dźwigi, pozostałe 
pracują przy dwu innych jednostkach. Prędko! prędko! Trzeba
czekaaia miHscSk°ńCZyĆ r°zIa4dunek’ bo następny statek
czeka na miejsce przy nabrzeżu.

Mamy doskonałe wzfbry
Działacze ci zdają sobie w peł 

Ri sprawę ze swej wielkiej od­
powiedzialności w zakresie ksztal 
towania pojęć socjalistycznego 
prawa morskiego. Pracują z za-

, Chwytak zagłębia się w ładów 
ni, błyskawicznie przesuwa nad 
siecią torów, biegnących’ po na­
brzeżu i na chwilę zawisa nad 
wagonem. Z potężnych rozwar­
tych ramion chwytaka do wago 
nu wysypuje się cenna zawar­
tość. Teraz chwytak jak naj­
szybciej musi odbyć powrotną, 
powietrzną podróż po następną 
partię rudy.

Ta chwila, gdy chwytak bez 
ruchu zawisa ponad wagonem 
potrzebna jest odczytywaczowi 
do sprawdzenia na wadze ciężą 
ru rudy, zagarniętej przez chwy

W odpowiedzi na apel robotników Gdańska 
portowcy Szczecina usprawnia przeładunek towarów

Apel robotników portowych 
Gdyni i Gdańska w sprawie 
zwiększenia wydajności pracy 1 
zmniejszenia przestojów wago­
nów kolejowych nie minął bez 
echa w porcie szczecińskim.

Jako pierwsi w odpowiedzi na 
wezwanie portowców gdańskich 
stanęli do realizowania nowych 
zobowiązań sztauerzy z nabrze 
ża portowego „Odra“, przełado­
wujący drobnicę.

Obecnie na apel gdańszczan 
odpowiedzieli również robotnicy 

basenu przeładunków maso­
wych.

Możliwości zwiększenia wydaj 
ności pracy w basenie przeła­
dunków masowych w wyniku o-

statnio przeprowadzonych inwes I rzami mimo, że znajduje sie do- 
ZJ1 zpacz.nie si<? zwiększyły, to piero w początkowym stadium 
w® robotniey na zwołanej w rozwoju, dała już dużo pomyśl 
u tu masowce postanowili nych wyników i przyczyniła się

Sałyt*a poliłyc&na

Truman wygłosił ostatnio bardzo „bojowe“ przemówienie..
(Z pnsy)

tak. W czasie tej krótkiej chwili 
dźwigowy zwalnia dwie środko­
we liny, by dwie zewnętrzne, na 
których spoczywa wówczas cię­
żar, mogły wprawić w ruch me­
chanizm zegarowy.

Już czteiy miesiące upłynęły 
od chwili, gdy w porcie gdyń­
skim na nabrzeżu Holenderskim 
po raz pierwszy zastosowano wa 
gę rudową pomysłu racjonaliza­
tora Romana Kosza. Waga zastą 
piła pracę człowieka, tzw. sypa- 
cza, który dotychczas „na oko“ 
określał, czy wagon już jest od­
powiednio załadowany. Co praw 
da na razie jeszcze i przy użyciu 
wagi odchylenia są dość duże, a 
zdarza się, że nawet większe niż 
wówczas, gdy pracował sypaez 
tak dóbry jak np. Roman Neeel, 
czy Fr. Dzienisz. Pod kontrolą 
wprawnego sypacza bywało, że 
na 43 wagony tylko 3 musiały 
iść do legalizacji (tzn. po przej­
ściu przez wagę kolejową trze­
ba było wagon albo częściowo 
rozładować lub doładować) obec 
nie zaś przy zastosowaniu wagi 
rudowej Kosza czasem trzeba na 
tę samą ilość legalizować 6, 7, a 
nawet więcej wagonów.

Ale to są dopiero początki.
— Sam Kosz powiedział, że 

może jeszcze i ze dwa lata trze 
ba będzie popracować nad udos­
konaleniem wagi — mówi zastęp 
ca kierownika odcinka III ob. 
Jędrzejczak. — Na razie sytua­
cja jest o tyle trudna, że szcze­
gólnie dźwigowi niechętnie odno 
sza się do stosowania wagi. 
Mówią, że zatrzymywanie chwy­
taka opóźnia im tempo pracy.

Muszą przełamywać tę nieuza­
sadnioną niechęć, gdyż olbrzy­
mie oszczędności, które kryje w 
sobie zastosowanie wagi, nie są 
w inny sposób osiągalne w por­
cie.

Oszczędności te pod warun­
kiem, że waga będzie doprowa­
dzona do stanu, wykluczającego 
pomyłki, dadzą się osiągnąć prze 
de wszystkim w obrocie wagona 
mi. Gdy nie będzie trzeba tran­
sportów rudy legalizować, uzys­
ka się olbrzymie oszczędności 
przez skasowanie przestojów wa 
gonów. Ale nad wagą trzeba 
jeszcze popracować. (it)

Z narażeniem życia 
uratowali rybaków 
i łódź „Łeb 23“
W czasie ostatnich sztor­

mów bazująca w Łebie— łódź 
rybacka „Łeb 23“ znalazła 
się na morzu w poważnym 
niebezpieczeństwie. Przez pół 
torej doby rybacy z tej łodzi: 
Zbigniew Ratajczuk i Henryk 
Ryng bezskutecznie walczyli 
z silną falą i niepomyślnym 
wiatrem. Sytuacja stawała 
się coraz bardziej beznadziej­
na, tym bardziej, że akcja ra 
towniczej jednostki GUM za­
kończyła się awarią.

Łódź tę wraz z załogą ura­
towali rybacy z łodzi „Łeb 
17“, którzy, nie bacząc na nie 
bezpieczeństwo, wyszli w mo­
rze i szczęśliwie przyholowa­
li „Łeb 23“ do portu w Łebie. 
Prawdziwie obywatelska po­
stawa tych rybaków, Józefa 
Bergańskiego i Eugeniusza 
Gaura, zasługuje na szczegół 
ną pochwalę.

(it)

Spółdzielnia wytwórcza w Tczewie 
rozpoczęła produkcję kleju rybiego

W szczecińskim porcie w 34 rocznicę Rewolucji Październikowe! 
na 34 dni przed terminem uruchomiono dwie wywrotnice wagono­
we oraz urządzenie taśmowe do przeładunku węgla na statki Na 
zdjęciu: obracający się wał powoduje wysypanie sie do zbiornika 
węgla z wagonów, znajdujących się na wywrotnicy"

podnieść wydajność pracy i u- j w dużej mierze do usprawnienia 
sprawnie obrót wagonów kole- i przewozów ' jesiennych, 
jowych. ■ ' W związku z apelem Gdańska

Portowcy szczecińscy łącznie portowcy z szczecińskiego base- 
ze wszystkimi przedsiębiorstwa­
mi portowymi współzawodniczą
z kolejarzami na odcinku szyb­
szej i bardziej racjonalnej obsłu 
gi portu.

Ta nowa dziedzina między- 
branżowego współzawodnictwa 
pomiędzy portowcami i koleja-

Zapałki podpalacza świata.

„WYKROJE i WZORY“
Nr 49

ZAWIERAJĄ WYKROJE: 
damskich narciarskich spodni, 
sporu ..ej wiatrówki z kapturem, 

kamizelki,
narciarskich spodni dla chłopca 
lub dziewczynki od 12 do V lat 
sukieneczki d!a dziewczynki 1 

do 2 lat
ORAZ WZORY:

czapeczki damskiej, kaftanika I ; 
kapturka dla niemowlęcia, zrobio- i 

nych na drutach, 
dywanika (aplikacja z resztek fil­
cu) jak również objaśnienia Ąabli- t 
cy wykrojów i wskazówki kra- \ 

wleekie. |

nu węglowego postanowili w cią 
gu 7 godzin (zamiast dotychcza­
sowych 8 godzin) umożliwić dwu 
krotną odprawę pełnego składu 
pociągu.

Decyzja ta pozwoli na podnie­
sienie obrotu wagonów o około 
15 proc., umożliwiając przewie­
zienie znacznie większej ilości 
towarów.

Również załogi innych nabrze 
ży portowych dyskutują nad 
właściwymi formami odpowiedzi 
na apel portowców gdańskich. 
Podczas zebrań robotniczych roz 
waża się nowe metody pracy, 
których zastosowanie pozwoli na 
trwałe podniesienie wydajności 
przeładunków. (wl)

Cenionym artykułem ekspor­
towym na rynkach światowych 
są polskie ozdoby choinkowe. 
Jeszcze przed kilku laty ten od­
cinek wytwórczości był domeną 
prywatnych fabryczek, produku­
jących świecidełka w piwnicach 

szopach, urągających wszelkim 
przepisom higieny i bezpieczeń­
stwa pracy.

sokowartości*wy klej, sprowadza 
ny dotychczas z zagranicy za 
znaczne sumy pieniężne, (ws)

Dziś drobna wytwórczość za­
władnęła i tym artykułem. M. in. 
Spółdzielcza Wytwórnia, znajdu­
jąca się w sercu starego Gdańska, 
rozpoczęła wyrób ozdób choinko­
wych. Produkty spółdzielni drogą 
morską przez porty w Gdańsku 
i Gdyni rozchodzą się na cały 
świat.

W inny sposób związana jest 
z morzem spółdzielcza wytwórnia 
„Postęp“ w Tczewie. Mianowicie 
odpady po rybaćh nie idą już w 
zupełności na mączkę. Ponieważ 
coraz więcej karmy tucznej do­
starcza rosnąca sieć zakładów 
zbiorowego żywienia, dlatego od­
padkowy surowiec rybi przera­
bia tczewski „Postęp“ na wy­

cena zeszytu 90 gr.
186-B

Fort szczeciński
Akcja upłynnienia remanentów 

ogarnia coraz liczniejsze placów­
ki portowe Szczecina. Bardzo 
wielki postęp na tym odcinku po 
czynił już Zarząd Portu w Szcze­
cinie,

resnaiofy
P"ac na obszarze 1 w placówkach 
podległych Zarządowi Portu u- 
jawniono zbędne remanenty war­
tości ponad 7 milionów złotych.

Dotychczas zostały upłynnione 
partie towarów’ o wartościi «. i ' — tj wanusci ii

.w wyniku dotychczasowych kraezająeej 4,5 miln. złotych.prze

»Głos Dalmoru« 
gazetą rybaków
w Świnoujściu

W świnoujskim oddziale Przedsię­
biorstwa Połowów i Usług Rybackich 
„DaJmor“ powołano do życia komitet 
redakcyjny centralnej ściennej gazet 
ki gablotkowej p. n. „Głos Dalmoru“. 
W skład komitetu weszli: przewod­
niczący — ob. Stefan Kołakowski (re­
daktor), ob. Stefan Jarosz (sekretarz 
redakcji) oraz dwunastu członków — 
przedstawicieli pracowników fizycz­
nych i umysłowych, racjonalizatorów 

przodowników pracy.

Na pomysłowo wykonanej i w 
najbardziej uczęszczanym miej­
scu umieszczonej dużej, dwu­
stronnej tablicy gazetkowej, zna 
lazł się już cenny materiał z ży­
cia rybaków i ich rodzin, budo­
wy bazy rybackiej i osiedla mie­
szkaniowego w Świnoujściu o- 
raz z pracy „Dalmoru“ w Gdyni 
i Szczecinie.

Gazetka budzi żywe zaintereso 
wanie wszystkich dalmorowców 
i niewątpliwie będzie mobilizo­
wała załogi świnoujskego oddzia 
łu „Dalmoru“ do jeszcze lepszej, 
ofiarniejszej i wydajniejszej, niż 
dotychczas pracyfc (war)
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Zwiedzamy Państwową Fabrykę Lin Stalowych
Wykonanie planów produkcyjnych

to naturalny patriotyczny obowiązek

MSGAWHi

W każdym warsztacie pracy, w każdej fabryce, czy instytucji 
masy pracujące Polski Ludowej nie szczędzą sił w walce o jak 
najszybsze i najlepsze wykonanie planów produkcyjnych. Co dnia 
pracownicy coraz to innych zakładów pracy i coraz to innych fa- 
bryk przekraczają plany miesięczne, półroczne, roczne. Co dnia, 
có tygodnia rośnie krzywa przekroczonych norm i osiągniętych 
wyników.

ką swoją maszynę (każdy na in- 130 godz. miesięcznie oszczędnoś-

Czarne słupki, ilustrujące wy­
konanie nlandw miesięcznych 

» Państwowe] Fabryki Lin Stalo­
wych mówią wyraźnie o efekcie 
zobowiązań, podejmowanych z 
okazji wielkich rocznic i świąt 
narodowych. Czyny majowe po 
zwo li ty na ogólne, wykonanie 
produkcji w 118 proc., zobowią­
zania lipcowe wzniosły słupek z, 
tego miesiąca do 110 proc., rów­
nież 34 rocznica Rewolucji Paź­
dziernikowej odbiła się we wrze 
śnili wykonaniem planów w 110 
proc., a w październiku w 113 
proc.

Średnia roczna wykonania 
planu fabryki świadczy o sta­
łym wysiłku, o ambitnej pra­
cy i wynosi 108 proc.

—’ To są wyniki ogólne — 
stwierdza z dumą dyrektor fab­
ryki ob. Drążek. — Bo indywi­
dualnie nasi pracownicy, obsłu-

Wydawanie bonów 
w Sopocie

Dziś, w niedzielę, o godz. 10 rano 
w gmachu Prezydium MRN w Sopo- 

- cie, Wrydz. Handlu, p. Nr 50, roz­
pocznie się wydawanie bonów mięs­
no - tłuszczowych na grudzień.

Upoważnieni przedstawiciele zakła. 
dów pracy winni zgłosić się nie­
zwłocznie, celem odbioru bonów, co 
umożliwi pracownikom szybsze ich 
zarejestrowanie w sklepach w ter­
minie od 19 do 24 bm. Ten termin 
jest ostateczny i żadnych dodatko­
wych rejestracji w sklepach nie prze 
widuje się (wydawanie bonów od 10 
rano do późnego wieczora), (mel)

gujący maszyny liniarskie, ob. 
DORAWA i ob. NOREK osiąga­
ją 152 proc. normy, długoletni 
pracownik ob. DAHM — 181
proc., a młody ZMP-owiec ob. 
WOŁOSZYK — 199 proc. Trud­
no nie wspomnieć również o na­
szej najlepszej zwijarce drutu, 
osiągającej 150 proc., i o ,,upar­
tym’' przodowniku pracy ob. 
ŚOBELSKIM, utrzymującym 
się na czołowym miejscu przez 
trzy kwartały.

W długim kompleksie hal, warczą 
ogłuszająco zwijarki i maszyny liniar 
side. Na drewnianych bębnach rosną 
zwoje stalowych lin dla przemysłu 
stoczniowego, rybołówstwa, kolejni­
ctwa czy leśnictwa, lin dźwigowych 
dla budownictwa.

Szlachetna rywalizacja
Uważne spojrzenia, skierowane na 

warczące bębny maszyn, nie odry 
wają się od skomplikowanych splo 
tów drucianych, z których za chwilę 
powstanie silna i jakże potrzebna na 
szemu przemysłowi lina. Przodownik 
pracy ob. SOBELSKI uśmiecha się 
do nas, wycierając dłonie umorusa­
ne czarnym smarem:

— Nie dacie się prześcignąć? 
— pyta go przechodzący właśnie 
personalny ob. KOĆ.

— Niech próbują — uśmiecha 
się ob. Sobelski. — Najważniejsza 
rzecz to przecież coraz większa 
produkcja. Jak wszyscy się ucz 
ciwie wezmą do pracy, to prę­
dzej zbudujemy socjalizm w na­
szym kraju.

Myślicie, że nie próbują? 
Trójka młodych ZMP-owców,

nej zmianie), rywalizuje między 
sobą zaciekle o palmę pierwszeń 
stwa. Zaledwie LIPSKI -osiąg­
nął we wrześniu -199 proc nor­
my, to już w październiku po­
bił go MAJER 209 proc.

— Ale to mu się udało tylko 
w tym miesiącu — mówi POL­
KOWSKI, — Zobaczymy, co bę­
dzie za miesiąc!

A wszyscy razem pragną po­
bić normy Sobelskiego.

Oto- wyniki socjalistycznego po 
dejścia do pracy tych ludzi i ca­
łej załogi.

W stosunku do ub. roku pro 
dukcja fabryki wzrosła o 48 
proc. Wydatnie przyczyniła 
się do tego praca licznych ra­
cjonalizatorów zakładu, któ­
rych pomysły racjonalizator­
skie i usprawnienia wprowa­
dzone w życie, przyśpieszyły 
tempo produkcji.

Z pełną świadomością
Dzięki usprawnieniu ślusarza 

warsztatowego ob. MIERZEJEW­
SKIEGO, wprowadzającemu sy­
stem rurek do tarczy przy ma­
szynie liniarskiej, uzyskano* ok

ci. Pomysł kierownika produk­
cji IMIANOWSKIEGO skrócił 
znacznie cykl wykonywania li­
ny stalowej. „Wąskie gardło”, 
jakim była dotychczasowa zwijał 
nia, zostało zlikwidowane dzięki 
dzielnej załodze warsztatu me­
chanicznego, która dorobiła dwa 
zwijaki, zaoszczędzając w ten 
sposób 80 tys. zł.

Jakże jaskrawo odbija od przo 
downików i racjonalizatorów fa­
bryki nieliczna grupa bumelan­
tów, na których" czele stoi ob. 
Urbańska, kwitująca wzrusze­
niem ramion groźbę odpowie­
dzialności sądowej za liczne a nie 
usprawiedliwione opóźnienia i 
absencje, oraz ob. Biitał, który 
opuszcza pracę prawie co ponie­
działek.

Ale większość pracowników — 
to ludzie typu ob. WOJCIECHO­
WSKIEJ, długoletniej pracowni­
cy fabryki, wykonującej 140 
proc. normy, która wie, do cze­
go dąży:

— Nasza wytężona praca — 
mówi — to jest nasza pokojowa 
odpowiedź podżegaczom do woj­
ny. (bede)

Nie uąjtrzgmał tempa
W tramwaju, idącym z Gdań-j okazuje się że wspaniałe tem 

ska do Sopotu, konduktor ogla- po budowy i uruchomienia no­
szą kolejny przystanek we Wrze wej ]inii tramwajowej we Wrze­
szczu: szczu zaskoczyło nawet niektó­

rych pracowników WPK GG.
(mr.)

Trzeba o tym pomnieć
, Bar mleczny, znajdujący się 

naprzeciw dworca kolejowego w 
Gdańsku nie zawsze spełnia swo 
je zadania, o czym świadczą w 
godzinach rannych długie kolej­
ki przy kasie.

Czy nie można by w tym „naj 
gorętszym” czasie uruchomić je­
szcze jednej kasy, co pozwoliło­
by na szybsze załatwianie konsu

— Ulica Barlickiego!
— W tym momencie tram­

waj zatrzymuje się przy ul. Ko- mentów? (xy)

Gdynia uroczyscm święci
wmur w nie aktu erekcyjnego 

w fund me Pomnika Braterstwa
Na skwerze Kościuszki w Gdy 

ni, bogato udekorowanym flaga 
mi w dniu 17 bm. na miejscu 
budowy Pomnika Braterstwa ze­
brały się tłumy gdynian na uro­
czystości wmurowania aktu erek 
cyjnego w fundamenty pomni­
ka.

Jeszcze bardziej usprawnić 
zbiórką makulatury w Gdyni

Centrala Odpadków Użytko­
wych i Centrala Złomu przepro 
wadzają w całym- kraju zbiórkę 
makulatury, odpadków użytko­
wych i złomu.

Akcją zbiórkową objęto wszy­
stkie szkoły, instytucje i zakłady 
pracy. Dla szkół Centrala Odpad 
ków Użytkowych i Centrala Zło­
mu, ogłosiły doroczny konkurs

____^ _ z nagrodami. Do tego konkursu
otaczających socjalistyczną opie-’ zgłosiło się 14 szkół gdyńskich.

KACHOWCY PUS/JIKIWANI

Monterów silnikowych i podwoziowych, szlifie­
rzy, elektryków samochodowych, lakierników, 
techników samochodowych, tokarzy, stolarzy 

i z robotników transportowych zatrudnią El­
bląskie Zakłady Naprawy Samochodów Elbląg, 
Dojazdowa 14. Praca akordowa. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Kadr. 1804-K

Palaczy dyplomowanych do kotłów parowych 
zatrudnimy natychmiast. Zgłoszenia: Dział Kadr 
Z. P. G. „Bałtyk“, Oliwa, ul. Droszyńskiego 8/11.

1786-K

Najlepsze dotychczas wyniki mają 
szkoły: podstawowa szkoła Nr 7 przy 
Czerwonych Kosynierów, która ze­
brała już makulatury 2.110 kg. Szko­
łą podstawowa Nr 3 przy ul. Wito- 
mińskiej zebrała już 375 kg makula­
tury ponad ustalony plan 160 kg. 
Oprócz tego młodzież szkolna Zebra­
ła już sporo szmat, butelek, kości, 
tłuczek szklanych i innych odpad­
ków.

Szczególnie piękne wyniki w zbiór 
ce złomu przez zastosowanie współ­
zawodnictwa w zbiórce uzyskała 
szkoła podstawowa Nr 8 w Orłowie, 
gdzie zebrała młodzież ponad 5 ton 
złomu, oraz 80 kg metali kolorowych.

Dobre wyniki ma również szkoła 
podstawowa Nr 2 przy ul. Daszyń­
skiego, która dostarczyła już 32p kg 
makulatury.

Ze średnich szkół najwięcej prze-

S P R / BOA? I BO spi’zedania pianino w 
bardzo dobrym stanie. —- 
Wrzeszcz, Kochanowskiego 

SPRZEDAM pokój stołowy. 79 a m. 5, G-5990
Gdynia, Sw. Piotra 15/8, w
godz. od 15 do 17. G-6082

TABELA WYGRANYCH 
2 Krajowej Loterii Pieniężne]

1 -szy dzień ciqgnienia lll-go rzutu
Wygrana 50.000 zł padła na Nr 

168091.
Wygrane po 30.000 zł padły na Nr 

Nr 140311 180606 200163.
Wvgrane po 20.000 .zł padły na Nr 

Nr i8024 61200 65756 140095.
WNgrane po 10.000 zł padły na Nr 

Nr 3247 102529 112629 127875 184588 
226648 248747.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
Nr “ 13981 21736 22947 59771 76375
80385 118936 128753 237247.

Wygrane po 2.000 zł padły na Nr 
Nr 14470 15362 25732 26650 28898
34753 50610. 55480 57313 67397 75408 
38086 111424 1^0404 140990 141558
160714 162930 175115 195626 197945
215308 221420 231377 241035 247097.

Wy -me po 1.000 zł padły na Nr
Nr 2.JO 12204 14818 17205 19067 19316 
22084 26189 28497 31293 32967 33646 
35202 39758 40259 41338 42711 43536 
49493 50017 51713 65941 70555 71615 
71699 71896 75954 76330 8^375 85037 
85667 87396 88099 88395 88702 39888

1968 92045 95770 98796 98977 101762 
105836 109091 111711 111805 113189
113388 114521 119467 121052 125728
1:5741 129867 134047 148892 149913
150115 161057 162155 165088 -166050
166401 171389 173479 173716 178807
181527 181607 185828 186035 139307
190730 194863 194991 195549 197802
197925 200915 201748 207056 217821
225367 225736 228138 229623 238521
239993 242140 246242 249208 249856.

Wygrane po 400 zł padły na Nr Nr 
2077 7689 8416 9162 9812 9928 9943 
10201 11166 11641 12217 12858 15527 
16178 19542 22177 25111 25890 29592 
30017 35608 37437 38049 39490 40653 
44798 44941 46802 48913 54305 54940 
55351 56145 58666 59342 60264 30302 
60401 61280 64176 65782 66356 67477 
68227 69021 89748 70902 77487 78560 
31815 81996 8291.9 83014 83133 83453 
84604 85848 88144 90845 92358 92809

FUTRO karakułowe czar­
ne (trzyczwarte) tanio 
sprzedam. Oglądać po po­
łudniu. Gdynia, Swiętojań 
ska 134, dom tylny prawo.

G-6079

4.160 kg, a drukarnia „Prasa Woj • 
skowa“ poszczycić się może najwyż­
szymi wynikami, bo oddała dotąd 
15.170 kg makulatury.

Wiele innych zakładów prze­
kazuje zebraną makulaturę do 
COU, jednak do- akcji tej nie 
przystąpiły jeszcze wszystkie za 
kłady pracy.- Ze sklepów MHD 
w akcji zbiórkowej biorą udział 
tylko sklepy; nr.12, nr. 16, nr. 20 
i nr. 46, natomiast stwierdzono 
fakty nawet niszczenia makula­
tury przez personel innych skle­
pów MHD. Niszczenie i palenie 
makulatury stwierdzono również 
w oddziale gdyńskim PKP.

W akcji zbiórkowej nie bierze
kazało makulatury państwowe tech-| dotąd udziału MPRB przy ul. 
nicum rybołówstwa morskiego, które Traugutta, Wojskowe Przedsię-

RADIO 5 lamp Philips do 
sprzedania 16—18-ta. So­
pot, Gen. Świerczewskiego

SPRZEDAM jadalnię ciem 
ny dąb. Stołki kryte. Tel. 
415-70. G-6088

SPRZEDAM samochód — 
Stoewer czterodrzwiowy 
na chodzie. Tel. 526-44.

G-6089

KANARKI, papużki, kot 
perski sprzedam. Sopot, 
Książąt Pomorskich 1.

G-6091

KUPNO

Wygrane po 200 zł padły na Nr Nr 
330 337 474 728 2340 3441 3660 5093 
5203 7255 9812 10288 11155 11323
11628 12574 12994 14523 14835 14835 
14877 15212 16099 16212 16292 16773 
16864 17430 17544 18336 18927 19734 
21150 21634 21696 21878 22546 24201 
24895 25138 25481 25838 25840 26815 
28377 29411 29718 30667 30981 31463 
31644 31961 32053 32153 32450 33017 
34299 34525 35164 35293 36730 36881 
38004 41019 41611 41801 41913 42554 «adio nowe kupię. Ofer-
42910 43299 43546 45155 45671 46559j n?a poT^Lks^sowe“ 5"
47048 48019 48189 49503 52807 53461! . G-6080
53876 57344 57440 58936 60721 00811; --———-—.-----—---
61374 61521 61548 61982 62585 63158 j “Ł”““
63261 63889 65064 65091 65515 65616! części Borgwarda osobów-
65703 6586. 66386 76984 77002 77409 | f i- Of^ty Dziennik Bał-
79028 79386 79865 79926 80224 804071tyckl Gdyma »3380
80448 81824 82448 83531 83634 85186
86497 87181 88455 89584 91875 93269 j ™tĘ a^okoje^Snia^
93662 93942 94146 94471 95413 96455 w dobrym stanie Zgłosze-
97252 97507 99828 100617 100995 ------ —----- -........ --
101140 101477 101897 103019 103620
105906 106137 107008 107030 1071-89
107300 107719 107769 109556 110473
112151 112290 112464 114825 114928

zebrało jej około 750 kg.
Niektóre szkoły zgłosiły swój u- 

dział w zbiórce, lecz dotychczas nie 
nadesłały jeszcze ani kilograma ma­
kulatury.

Niektóre gdyńskie zakłady pracy 
wykazują pełne • zrozumienie akcji 
zbiórkowej. Najlepsze wyniki ma do­
tychczas Zarząd Portu Gdańsk — 
Gdynia, który zebrał już dość dużą 
ilość makulatury, a mianowicie 6.248 
kilogramów.

Również dobre wyniki ma Zarząd 
Budowlany Nr 5 GPZB przy ul. Pol­
skiej 15, który bardzo dobrze zorga­
nizował zbiórkę i dostarczył już 
4.491 kg.

Placówki PSS gromadzą makułatu 
rę na placu przy swym magazynie 
na ul Czerwonych Kosynierów 
skierowały dotychczas 4.810 kg do 
podzbiomicy COU.

Rejonowe Zakłady Graficzne przy

94017 95904 98888 103498 108684
109641 109087 114967 115598 115830
116185 120062 122628 122S84 125786
125968 126835 128327 128730 128851

>0215 132691 135671 138984 139644
140838 141582 147186 147454 148538
149061 152738 153223 154794 157023
16ft546 162311 162463 1.03568 166661
166872 1S7792 169751 170835 174118
174061 176232 176354 177486 178212
183167 184006 184426 '.89212 '34690
195361 196804. 198628 19938.1 101523
201903 206170 207585 207722 .08395
208643 214535 215938 220199 '22940
223141 223495 225123 226030 226104
228795 233521 237138 237874 239728
240698 243712 mm 344633 246930
mm 219124,

G-6092

nia Dziennik Bałtycki Gdy 
nia pod nr „263“, G-8071

K 4 I g

ZAMIENIĘ- 2 pokoje kuch­
nia wszelkie , wygody Gdy­
nia na podobne Wrzeszcz, 
najchętniej okolica teatru. 
Telfefon 11-28. P-6049

ta remontu1 G-6081

ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku­
chnią, centrum Gdyni na 2 

Wiadomość: tel
G-6ÖS3

t i \[- ADV

115209 115484 116107 116307 117773
117926 118885 120686 120942 122519
123707 124869 12^631 126947 127188
127396 129921.
130081 130771 131763 134170 ^284 bezdzietne małżeństwo
135007 135300 136610 138074 139228 poszukuje pokoju Gdynia.
140040 140564 140761 142092 142332 Oferty Dziennik Bałtycki
142900 143831 145261 149687 151349; Gdynia pod „Zwrócę kosz-
153325 153621 154127 154399 155167
155809 156562 156706 157185 157749
157951 159863 160951 160996 163822
164051 165684 165820 166552 lb844. 44_36' '
168698 168747 169921 170203 171111 i
171483 175460 176140 f76500 176529 w
176858 177367 177935 179173 179894 
180167 180576 181962 182790 183994
183679 183798 183916 184038 184252
184773 185475 18648 186477 187413
187958 18Ö496 190375 193652 193705
194957 195626 195750 196068 196255
197057 197860 197941 198666 199167
199674 199891 200373 200691 203232
204043 204789 207209 208878 20926Ö
209612 211212 211233 211308 212117
213448 213699 213938 214023 214142 
216858 217490 217940 219303 220752
220797 221281 223596 224911 226625
226955 227269 227479 227534 228946 
229175 229311 229479 229871 229917
230175 230458 231007 231148 232038 
232071 234312 235129 236535 237374 
239916 239925 240123 241246 241313 
241740 241746 241927 243393 243840 
244739 245883 246196 248488 248611 
249035 219142 2491W

biorstwo Budowlane przy ul. 
Śląskiej i inne zakłady. Zbyt 
mały zaś udział w zbiórce maku 
latury wykazują firmy portowe 
i prywatne. * n

Z polecenia Dyrekcji Naczelnej 
Centrali Odpadków Użytkowych 
w Łodzi, na podstawie zarządzę-j 
nia Prezydium Rządu, każda eks 
pozytura COU obowiązana jest 
sporządzać raporty karne w ra­
zie ujawnienia niszczenia maku 
latury i przekazywać je do po­
stępowania służbowego admini­
stracji karnej przy Prezydium 
MRN, które też powinno bar­
dziej zainteresować się tą akcją

Konsulat Generalny ZSRR re­
prezentował wicekonsul JERMI 
ŁOW.

Do zebranych przedstawicieli 
partii, władz, zakładów pracy, 
oraz licznych delegacji młodzie­
ży szkolnej przemówił przewod­
niczący komitetu budowy ob. 
Jeka, po czym przedstawiciel Za 
rządu Wojewódzkiego TPPR rek 
tor Dobrowolski nakreślił dzieje 
powstania pomnika, symbolu 
braterstwa polsko - radzieckie­
go i wdzięczności gdynian dla 
żołnierzy radzieckich — wyzwo­
licieli Wybrzeża od hitlerows­
kich okupantów?.

Z kolei przemówił wicekonsul 
Jermiłow, który w imieniu Ge­
neralnego Konsulatu ZSRR po­
dziękował mieszkańcom Gdyni 
za pamięć, jaką żywią oni dla 
żołnierzy radzieckich, poległych 
w walkach o wyzwolenie Wy­
brzeża.

Przy dźwiękach międzynaro­
dówki ' młodociani przodownicy 
nauki ze szkoły nr 14 wręczyli 
konsulowi kwiaty, po czym se­
kretarz Prezydium MRN Sta- 
wiarski odczytał akt erekcyjny.

Na akcie tym złożyli swe pod­
pisy przedstawiciele władz gdyń 
skich i wojewódzkich, delegaci 
licznych zakładów? pracy i szkół. 
Przy dźwiękach hymnu państwo 
wego wiceprzewodniczący Prezy 
dium MRN Szmidt wmurował 
akt erekcyjny w fundamenty 
pomnika. (jota)

ul. Mściwoja oddały makulatury W Gdyni. (adal)

\W ZABYTKOWYM GDAftSKU
Król Kazimierz Jagiellończyk ota-lwi brak prawie połowy brody i jed- 

czał specjalną troską i opieką; nej ręki. Części te zostały zastąpio- 
Gdańsk. Jemu zawdzięczało miasto ne kawałkami specjalnie utrwalone- 
pokój toruński, który wyzwolił go na działania atmosferyczne drze
Gdańsk z niewoli krzyżackiej, on też 
uświetnił herb Gdańska królewską 
koroną.

Toteż między figurami sakralnymi, 
zdobiącymi ongi Dwór Artusa — • ną 
poczesnym miejscu znajdowała się 
jedna z nielicznych rzeźb świeckich, 
przedstawiająca właśnie postać Kazi­
mierza Jagiellończyka. Rzeźba ta, po 
chodząca prawdopodobnie z 16 wie­
ku, została niedawno odnowiona w 
pracowni konserwacji zabytków.

wa. Z nieforemnego kikuta ręki, cier 
pliwa robota nieznanego snycerza 
PKZ odtworzyła niczym nie odbiega­
jący od całości rękaw pancerza i 
dłoń z subtelnymi palcami, a broda 
królewska układa słę jak dawniej w 
pełne symetrii i harmonii linie.

Obecnie odrestaurowana już rzeźba 
Kazimierza Jagiellończyka czeka 
cierpliwie w składnicy muzealnej na 
odnowienie Dworu Artusa, (bede)

Zwalczamy
chuligaństwo

Niepoczytalne wyczyny nielicz 
nych jednostek spośród naszej' 
młodzieży zmuszają .władze Pol­
ski Ludof/ej do wydania ostrej 
walki chuligaństwu.

Oto ostatnio Andrzej Grabow­
ski, zamieszkały w Choczewie w 
pow. lęborskim, po wypiciu wię 
kszej ilości wódki wywołał awan 
turę w gospodzie ludowej. Spro 
wadzony na»posterunek MO po 
wybijał tam szyby w lokalu. W 
momencie kiedy do aresztu. 
wszedł komendant posterunku, 
aby uspokoić szalejącego awan­
turnika, Grabowski usiłował 
zbiec. Przeszkodził mu jednak 
funkcjonariusz MO, zagradzając 
drogę. W tym momencie Grabow 
ski uderzył go w twarz, usiłu­
jąc jednocześnie pobić dotkliwie.

Prokuratura Powiatowa w Lę 
borku zajęła się chuliganem. 
Grabowski został skazany przez 
Sąd Powiatowy na 7 miesięcy 

aresztu. (zd)

NAUCZYCIELA (lkę) do 
chłopca głuchoniemego w 
Gdyni poszukuję zaraz. — 
Zgłoszenia tel. 18-08.
___  G-6026

GOSPOSIA z referencjami 
do rodziny lekarskiej. — 
Wrzeszcz, Uphagena 19, So­
bolewska. G-6017

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

„Za tych, co na morzu“ — godz. 19. 
W poniedziałek nieczynny.

P. F. B. — STUDIO OPEROWE: 
„Madame Butterfly“ — godz. 15 — 
w- poniedziałek „Sprzedana narze­
czona“ — godz. 19. 

rEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA 
„Moralność Pani Dulskiej“ — godz. 
19.30. w poniedziałek nieczynny. 

TEATR KAMERALNY - SOPOT 
„Śluby panieńskie“ — godz. 19.30 
w poniedziałek nieczynny.

(17, 19).
iOPOT: „Bałtyk" —* „Raczek się
spóźnia“ (15, 17, 19, 21), w ponie­
działek (16, 18, 20). „Polonia“ — 
„Zuch dziewczyna“ (14, 16, 18, 20), 
w poniedziałek nieczynne.
UTOPLASTIKON - Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — „Turcja“.

nauka

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź.
skrytka 163. _____1709-K
ANGIELSKIEGO, niemiec- 
kiego wyucza szybko długo 
letni nauczyciel, Starowiei 
ska 24 a - 4. G-6087

Spójrzmy na zdjęcie przedstawiają-! 
ce figurę w czasie renowacji, Królo-!

Sekcja żeglarska i 
przy WSHM

Dnia 9 bm. rozpoczął się kurs że-i 
glarski przy WSHM.

Uczestnicy kursu w liczbie 951 
przejdą 6-cio miesięczne przeszkole­
nie teoretyczne, a następnie 1 mie­
sięczne przeszkolenie praktyczne wj 
Ośrodku Sportów Wodnych Ligi Mor 
sklej w Gdyni.

Dzięki temu kursowi kadry teglar 
skie Ligi Morskiej powiększą sie o 
prawie 100 osób, które będą mogły

WÓZ gum. i konia wypo­
życzę (lub wspólnik). Wia­
domość Gdynia, Zakopiań- zdobyć stopnie; żeglarza i młodszego 
ska 23. m, l, 0*6085 »leiajfcfc CŁ&sfau Skow«^-

REPERTUAR KIN
GDANSK - WRZESZCZ: „Bajka“ —

„Świt nad Żółtą Rzeką“ (14, 16, 18, 
20), poranek „Biały Kieł“ (11) 
w poniedziałek „Bojownik wolno­
ści“ (16, 18, 20). „Zetempowiec“ — 
„Pogromca atamana“ (14, 16, 18,
20), w poniedziałek „Daleko od Mo­
skwy“ (16, 18, 20). „Przyjaźń“ — 
„Upadek Berlina“ II seria (15, 17,
19) , w poniedziałek (17, 19). „Mary­
narz“ — „Dusze czarnych“ (16, 18,
20) , w poniedziałek nieczynne. „Po­
lonia“ (Oliwa) — „Dziewczyna u 
źródła“ (14, 16, 18, 20), w poniedzia­
łek „Świt nad Żółtą Rzeką“ (16, 
18, 20).

GDYNIA: „Atlantic“ -- „Trzcinowe 
dzwony“ — (14.30, 16.30, 18.30,
20.30), w poniedziałek „Pogromca 
atamana“ (16.30, 18.30, 20 30). „War­
szawa“ — „Błękitne miecze“ (14, 16, 
18, 20), w poniedziałek (16, 18, 20). 
"oplana“ — „Chiński cyrk“ (14, 

18, 20), poranek godz. 11 „Zaklefh 
rzeczona“, wponiedziałek „Śmiali 

idzie“ (16, 18, 20). „Promień“ — 
„Siedmiu śmiałych“ (16, 18, 20), w 
poniedziałek — „Stiepan Razin“ (17. 
19). „Neptun“ (Orłowo) — „Zakaza­
ne piosenki“ (16, 18, 20), w ponie-

DYżDKY AI*TKK
od dnia 17 do 24. 11.

Gdańsk — Świerczewskiego 2. 
Gdańsk-Wrzeszcz — Grunwaldzka 36. 
Gdynia — Skwer Kościuszki.
Sopot — Stalina 791,
OLIWA — Leśna Y.

< h;< )t< nv i k h a th ni ko we
GDANSK - WRZESZCZ 

eł 410-00 Grunwaldzka a 
3ogotowte dziecięce. Grunwaldzka 2 

tel 424-44 - czynne od 18—22.
8 O P O T

Tel. 524-00. ul. Stalina 778.

działek „Frenńer* Warszawska“ lii piętro*

W Y S T A W Y
Wielka wystawa plastyczna w za­

bytkowej Zbrojowni gdańskiej dla 
uczczenia Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej otwarta 
codziennie od 10 do 19.

DZIŚ specjalny przewodnik PTTK 
od godz. 10 do 19 zaznajamia zwie­
dzających z dziejami Zbrojowni i po­
łożonych w pobliżu zabytków starego 
Gdańska, .Wstęp ti udział bezpłatny.

Znaleziono portfel
Znaleziono portfel z dokumentami 

i bilet miesięczny cb. Pawła Szach- 
ty, pracownika GPZB. Do odebrania 
w redakcji, Targ Drzewny.
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Pj™LfcamPanSą sprawozdawczo - wyborcza ZMP

Co zrobiłeś dla Polski Ludowej, dla organizacji ?
Wszystkie kola Związku Młodzieży Polskiej stoją przed okresem 

zakończenia swojej rocznej pracy. 18 listopada kr. rozpoczynamy kam 
pamę sprawozdawczo - wyborczą w naszym wo wSwie toa ^ 
dzie przebiegała pod hasłem „CO ZROBIŁEŚ DLA polski r imo WEJ, DLA ORGANIZACJI«. S POLSKI LUDO-.

W bkresie tej kampanii, wszystkie organizacje ZMP przeanaiizu- 
ją dotychczasowy styl swojej pracy, śmiało wytkną biedy, które po­
pełniły kola, czy zarządy kół, podsumują dotychczasowe osiągnięcia 
przys?ło?ć!aWle iZy całalisrtałtu WOW Pracy wysuną wniolki na

Zbliżająca się kampania nakła 
da obowiązek na Zarządy ZMP 
owskie wszystkich instancji by 
wzmogły pracę organizacyjną i po 
lityczną wśród członków, oraz 
niezrzeszonych w organizacji 
ZMP-owskiej.

jednym z ważnych elementów pra­
cy organizacyjnej jest utrzymywanie 
w porządku dokumentacji. Bez sta­
rannie prowadzonej ewidencji perso­
nalnej członków, spisu aktywu i pro­
pagandzistów, nie do pomyślenia jest

Oółrzem pióra

Potępiamy 
»bażanci« styl życia

Piątek 9 bm. — Do pociągu, ja 
dącego z Gdańska w stronę Gdy 
ni, wsiada kitka hałaśliwych u- 
czennic gdańskiej szkoły handlo 
wej. W wagonie jest luźno i spo­
ro wolnych miejsc siedzących. A- 
le kiedy we Wrzeszczu do prze 
działu chcieli wsiąść licznie ze­
brani na peronie pasażerowie, je 
dna z . uczennic zaprotestowała: 
„Przedział zajęty! dla wycieczki!“ 
Chwila wahania, ale ponieważ 
pociąg ruszył, więc zdezoriento­
wani pasażerowie - wskakują w 
biegu do innych przedziałów. A 
uczennice w śmiech: „Ale ich na 
brałyśmy!“

Poniedziałek 12 bm. —- W po­
ciągu, również iadącym z Gdań­
ska do Gdyni, jadzie kilku ucz­
niów w czapkach koloru ciem­
no - bordo. Mówią o pompach, o 
maszynach... Przypuszczalnie z 
jakiejś szkoły zawodowej. Jeden 
z nich, mały brunet w granato­
wej jesionce, nie dobiera słów: 
„Ale to bracie (tu niecenzural­
ny wyraz)... z tego Kowala! Wca 
le nie widział, że mam ściągę w 
rękawie“. Na twarzach kolegów 
dezaprobatą. „Bohater” nie pe­
szy się jednak i nie szczędząc or­
dynarnych, ulicznych wyrażeń 
demonstruje długą ściągawkę, a 
potem chełpliwie i dosadnie chwa 
li swoją maksymę: „Jak najmniej 
nauki, grunt to jazz, wódeczka, 
papierosy...“

Mimo woli nasuwa się pytanie:
to jest chuligaństwo?

Bez wątpienia tak! Bo od momentu 
narażenia kogoś na wypadek kolejo­
wy d.a zrobienia głupiego kawału, od 
momentu używania wulgarnych słów 
w określaniu nauki, profesorów i u- 
ezniów, od momentu wychwalania o- 
szukanczych metod, używanych w 
szkole, ogłupiającej muzyki czy pijań 
stwa jest tylko krok do bandyckich, 
naśladujących amerykański styl ży­
cia wyczynów.

WALCZMY WIĘC Z WSZELKIMI 
PRZEJAWAMI CHULIGAŃSTWA!

WŁADYSŁAW KOSMALSKI

prawidłowe i właściwe kierowanie 
pracą organizacji.

Należy uzupełnić ewidencję, spowo 
dować by wszyscy członkowie przy­
jeżdżający z innego terenu dostarcza- , ,
li przeniesienia z kół, by każdy ZMP- raz przypomnieć sobie statut

owiec posiadał legitymację, wzgi. za-|ZMP, na zebraniu koła przedysku
^“nienia.

cają regularnie składki członkowskie, “ —
czy nie zalegają i przez to nie zanied 
hują obowiązku statutowego, oraz 
dopilnować by wszyscy uregulowali 
zaległe składki.

Zebrania przedwyborcze jakie 
odbędą się w kołach winny być 
dobrze przygotowane. Należy całą
młodzież tak zorganizowaną jak 
i niezorganizowaną zainteresować 
obecną • akcją sprawozdawczo - 
wyborczą.

W okresie tym trzeba jeszcze

Rady Pedagogiczne Politechniki Gdańskiej 
przystąp ły do pracy

Młodzież Politechniki Gdań­
skiej z zadowoleniem powitała 
wprowadzone na wniosek rekto 
ra Politechniki ob. Szulkina Ra 
dy Pedagogiczne przy poszcze­
gólnych wydziałach. Głównym 
zadaniem Rad jest czuwać nad 
poziomem nauki studentów, 
wejść w bezpośredni kontakt z 
młodzieżą, dać odpowiednie 
wskazówki i w ogóle wziąć mło­
dzież pod socjalistyczną opiekę. 
Trzeba nadmienić, że Rady Pe­
dagogiczne tego typu w uczel­
niach wyższych dotychczas nie 
istniały i po raz pierwszy wpro­

wadzono je właśnie w Politech­
nice Gdańskiej.,

W skład Rad Pedagogicznych 
wchodzą profesorowie i asysten­
ci poszczególnych katedr wy­
działu, oraz przedstawiciele ZSP 
i ZMP. Wszelkie niedomagania 
i trudności w nauce rozpatrywa 
ne są przez Rady Pedagogiczne 
z głębokim zrozumieniem i chę­
cią pozytywnego załatwienia pre 
tensj i i próśb.

Rady Pedagogiczne to jeszcze 
jeden dowód troski i pomocy ja 
ką okazuje studentom* państwo 
ludowe. Czesław Tokarski

Chcemy być młodymi agitatorami 
w walce o pokój i socjalizm

Korespondenci „Dziennika Bali Chcemy być młodymi agitato- 
tyćkiego” z Liceum Wodno - Me rami w walce o pokój | socja-
lioracyjnego i Lic. Budownictwa 
Wiejskiego w Gdańsku - Oruni 
postanowili zorganizować kółko 
korespondentów młodzieżowych.

Na naradzie odbytej 7 bm. — 
piszą — doszliśmy do wniosku, 
że praca kolektywna da lepsze 
wyniki niż praca indywidualna.

W skład koła korespondentów 
młodzieżowych weszli następują­
cy kol. kol.: Barbara Kaźmier- 
ska, Stefan Kozioł, Henryk Kasa, 
Edward Buszkiewicz, Kazimierz 
Śladewski i Bożena Zaporowska, 
Przewodniczącym koła został o- 
brany kol. Stefan Kozioł.

Pracując jako korespondenci 
chcemy, aby nasza praca była 
jak najbardziej owocna,. Rozu­
miemy nasze zadanie korespon­
denta - propagandysty. Rozu­
miemy że dziś w momencie pew 
nych trudności rynkowych, -szcze 
golnie ważne zadanie stoi przed 
korespondentami. Zdając sobie 
z tego sprawę będziemy demas 
kować naszych wrogów — spe­
kulantów, nierobów, plotkarzy i 
tych wszystkich, którzy przez wro 
gą politykę utrudniają realiza­
cję wielkich zadań Planu 6-let- 
niego. Poprzez pracę uświada­
miającą wyjaśnimy kolegom i 
znajomym przyczyny obecnych 
trudności rynkowych.

Jako kolo korespondentów po­
staramy się informować szeroki 
ogół o naszej pracy, walce, zo­
bowiązaniach i ich realizacji.

KöfteoMontcKaji
riPABAfl pisze:

Radzieckie państwo - młodzieży akademickie!
Na ostatnim plenum pracowników nauki, odbytym w Mosk. 

■wip, poruszono sprawy radzieckich uczelni akademickich. W 
sprawozdaniach podkreślono mocno fakt, że radzieckie państwo 
mi Itf3* idącej i wszechstronnej pomocy młodzieży akade-

\\ minionym roku szkolnym w 880 uczelniach wyższych licz­
ba studentów osiągnęła 1.300.000 młodzieży. Jest to więcej — 
stwierdza komunikat sprawozdawczy — aniżeli w kapitalistycz­
ny®^ krajach Europy, Azji, Afryki, i Australii razem wziętych.

. jednym tylko mieście Moskwie studiuje na wyższych uczel­
niach więcej, niż w całej Anglii i Francji.

W tym roku na potrzeby bytowe studentów radzieckich prze.
, znaczyło państwo 87 milionów rubli. Wielkie sumy użyte np. zo­

staną na urządzenie domów akademickich, sanatoriów i domów 
wypoczynkowych dla studentów.

Komsomolcy opiekunami szkoły
Piękny i napraw7dę praktyczny podarek przygotowali uczącej 

się młodzieży z 475-tej Męskiej Szkoły Średniej w Moskwie jej 
opiekunowie — komsomolcy z fabryki małolitrażowych samocho­
dów.

Wykonali oni dla szkoły kompletną ślusarnię i stolarnię i od­
dali ją do użytku młodzieży. Młodzi komsomolcy osobiście brali 
udział w urządzeniu dwóch sal warsztatowych. W wolnych od 
zajęć szkolnVch chwilach, uczniowie mają możność zapoznać sie 
tu z*3 ślusarką i stolarką.

Dzięki pomocy opiekunów - komsomolców szkoła została rów­
nież zradiofonizowana. W tej chwili trwają prace przy budowie 
szkolnego radiowęzła.

Komsomolcy utrzymują żywą i s*ałą łączność z młodzieżą 
szkolną. Uczniowie starszych klas odwiedzają od czasu do cza 
su swych opiekunów w ich fabryce, gdzie zapoznają się szczegó­
łowo i przebiegiem produkcji samochodów, oraz biorą udział w 
wieczorach dyskusyjnych z młodymi stachanowicami. I

tłum K. Ł,

lizm.
Koło Młodych Korespondentów

Do naszej organizacji należy 
przyjmować przodującą młodzież 
wiejską, wyróżnioną podczas o- 
statniej akcji skupu i kontrakta 
oji. Nasza organizacja winna wcią 
gnąć do pracy organizacyjnej sy­
nów i córki chłopów małorolnych 
i średniorolnych.

Referaty polityczno .- sprawoz­
dawcze muszą być opracowane 
wnikliwie i krytycznie. Maiją one 
przeanalizować działalność orga­
nizacji i poszczególnych członków. 
Trzeba wytknąć każdemu z osob­
na błędy, niewłaściwe postępowa 
nie i jednocześnie wskazać wyróż 
mających się przodujących ZMP- 
owców i ich formy dobrej pracy.

Moim zdaniem na łamach „Dro 
gi Młodych“ aktywiści ZMP —- 
winni dzielić się z kolegami 
swymi doświadczeniami w pracy 
co przyczyniłoby się niewątpliwie 
do usprawnienia naszego życia 
organizacyjnego.

Marian Pachnia
Junacy
wonie

30 brygady szkoleniowej PO „SP« przy pracy w stoczni — spa-
Foto L. Prymaka

We wspólnej walce o pokój i nauką
„STUDENCI ŁĄCZCIE SIĘ W 

WALCE O POKÓJ, LEPSZE 
WARUNKI ŻYCIA I STUDIÓW”.

Takie hasło wysunęła ostatnia 
V warszawska sesja Rady Mię­
dzynarodowego Związku Studen­
tów. Pod tym hasłem obchodzo 
ny jest w bieżącym roku Mię­
dzynarodowy Tydzień Studenta. 
Każe nam ono pamiętać, że wie­
le milionów studentów krajów 
kapitalistycznych znajduje się w 
tragicznych wprost warunkach. 
Dostęp do wiedzy w tych kra­

jach ma tylko garstka „wybra­
nych”. Hamują go reakcyj­
ne rządy kapitalistyczne, prag­
nące utrzymać szerokie masy lu 
dowe w ciemnocie i zacofaniu.

Wzrastające opłaty czesnego, 
prawie zupełny brak stypendiów, 
niedopuszczanie kobiet do stu­
diów, oto „pomoc” dla młodzie­
ży ze strony „dolarowych” rzą­
dów.

Ciągłe zmniejszanie się wydat 
ków na oświatę na korzyść sza-

Wiejskie »Blyskairice« zdały egzamin
Do pracy w uświadamianiu 

mas chłopskich o konieczności ter 
ińinowego wykonywania planów 
skupu ziemniaków, zboża, kon­
traktacji żywca i spłaty zobowią 
zań pieniężnych względem państ­
wa, szeroko włączyła się młodzież 
ZMP-owska, która zdaje sobie 
Sprawę, że aby dobrze wykonać 
postawione zadania, trzeba je do 
brze rozumieć.

Zarządy gminne i gromadzkie 
ZMP, idąc śladami młodzieży 
komsomołskiej, niezależnie od 
przeprowadzanych pogadanek, 
wprowadziły do swej pracy „Bły 
Skawice“ — okolicznościowe ga­
zetki ścienne. ZMP-owcy poka­
zują w nich chłopów, którzy już

Na terenie,.
Chciałem już iść do domu, ale Jó­

zek mnie zatrzymał.
— Nie czytałeś? — spytał. — W ta­

blicy na gazetce ściennej jest prze­
cież zapowiedź!

— Jaka zapowiedź? — zdziwiłem 
się.

— 2e NA naszym zakładzie pracy 
' boisku zakładowym zdobywamy 

dziś odznaki w SPO na skoku na 
dal. “

Ucieszyłem się bardzo, bo już daw­
no miałem chęć w zdobycie odznaki 
SPO na skoku na dal. Wyszedłem 
więc razem z Józkiem Z TERENU 
warsztatu i posziiśmy na teren boi­
ska.

W boisku było już całe KOLEZeN 
STWO, pracujące na moim zakładzie 
Skoki zaczęły się punktualnie w RA 
MACH godziny siedemnastej. ?azdro 
ściłem Innym, że tak dobrze skakali 
na dal, 1 miałem pietra w myśl o 
tym, że nie mam wprawy na tej dy­
scyplinie. Nareszcie przyszła kolej 
i w mnie.

Rozpędziłem się po linii wskazó­
wek naszego trenera i skoczyłem jak 
mogłem najdalej. Ale skoczyłem 
krzywo i z całej siły uderzyłem na 
stojący z boku stół. Poszułem ostry 
ból na terenie biodra — i obudziłem 
się.

Nie byłem wcale na zakładzie, tyl­
ko na domu na moim pokoju. Próby 
w SPO. odbyły się tylko na moim 
śnie! Zrobiło mi się ogromnie żal... 
AJe zaraz pomyślałem sobie: to nic, 
poprawię się w przyszłość. Muszę 
zwyciężyć na tej dyscyplinie!

Roman Wilk
PS. Po przeczytaniu zauważyłem, 

że strasznie mi się pokręciły „w“, 
•.na“ i inne nieprawidłowe zwroty. 
To widocznie przez sen! Czy też czy­
telnicy zauważą wszystkie błędy w 
moim felietonie? A może... może się 
już do takich błędów przyzwyczaili? 
Mam nadzieję, że nie!

wywiązali się z obowiązków wo 
bec państwa, z obowiązków któ­
re nakłada na nich sojusz robot­
niczo - chłopski, pokazują poza 
tym tych, którzy są opieszali, al­
bo po kułacku wręcz wrogo do 
akcji skupu ustosunkowani.

Gazetki te mają na ogół bar­
dzo ładną szatę graficzną, ożywio 
ne są karykaturami, tych którzy 
zasłużyli na krytykę, a -treść ich 
jest urozmaicana wierszykami peł 
nymi humoru i ciętej satyry.

O gazetkach tego typu, rozpla 
katowanych w powiecie morskim, 
pisze korespondent Czesław Sko­
wron:

„Błyskawica“ wydana przez Za­
rząd Gminny ZMP w Szemudzie za­
wiera trzy pozycje. Pierwsza z nich 
to artykuł o gospodarzach, którzy 
juz wywiązali się ze «kupu 1 kontrak 
tacji, druga — to wycinek z „Dzien­
nika Bałtyckiego“, który potępia wro 
gą działalność kułaka LEONA DĄB­
ROWSKIEGO z gromady Cząstkowo, 
trzecia zaś, to wierszyk o tymże ku­
łaku. . *

Na karcie „Błyskawicy“ w Innej 
ffimnie — pisze dalej nasz korespon- 
dent — widzimy tych, którzy umyśl­
nie, złośliwie nie wywiązują się ze 
swoich obowiązków względem państ­
wa, jak np. JAN KOWALEWSKI z 
Cząstkowa posiadający 33 ha, a któ 
ry jeszcze nie odstawił do GS zbo­
ża, ani ziemniaków. To samo JÖZEF 
BACH i ROZALIA KĄKOL posiadają 
cy po 27 ha.

Chłopi średnio I małorolni potępia­
ją nieobywatelskie stanowisko tych 
sąsiadów i często słyszy się słowa wy 
powiedziane ze złością pod ich adre 
sem: „Przez tych złośliwców gmina 
nasza znajduje się na ostatnim miej 
scu w powiecie".

Młodzież szkolna w ramach swych 
możliwości pomaga również w tych i 
poważnych zadaniach. I tak np. na 
lekcji rysunków dzieci ze szkoły pod' 
stawowej w Cząstkowie wykonały, a 
następnie rozwiesiły na domach i pło 
tach wielkie plakaty z hasłami: 
„CHŁOP WSPÓLNIE Z ROBOTNI­
KIEM WYKONA PLAN 6-LETNI“, 
WIĘCEJ CHLEBA DLA MIASTA,

„Błyskawice“ i plakaty w po­
ważnym stopniu przyczyniły ąię 
do szybszego przebiegu akcji sku 
pu i już po kilku daliach meldu­
nek gminy ’ Wielki Donimierz 
brzmiał: „Akcja skupu zboża i
kontraktacji przebiega coraz spra 
wniej. Gmina wysuwa się z dwu 
nas tego na ósme miejsce w po­
wiecie. Plan zostanie wykonany 
w terminie.

Cecylia Guziołek

leńczych zbrojeń prowadzi do cc 
raz gorszych warunków studiów,

Studenci z zagranicy, którzy 
byli na V ßesji warszawskiej do 
skonale, zobrazowali nam swoją 
sytuację. Byli oni zdumieni 
wspaniałymi możliwościami stu- 
diów w ZSRR i krajach demokra 
cji ludowej. Warunki takie za­
wdzięczamy pokojowej polityce 
państw obozu pokoju. U nas w 
kraju obok powstających codzien 
nie nowych fabryk i hut, elek- 
trowni i domów mieszkalnych — 
rosną miasteczka akademickie w 
Warszawie, Gdańsku, Łodzi, Lu­
blinie, Gliwicach i Olsztynie. 
Wyższe uczelnie rozbudowują się 
z dnia na dzień. Sale i labora- 
toria wyposaża się w najnowo­
cześniejsze pomoce naukowe i 
sprzęt.

W Międzynarodowym Tygod­
niu Studenta, my studenci pol­
scy, chcemy zapewnić wszyst­
kich naszych postępowych kole­
gów na całym świecie, że twardo 
stoimy w szeregach obrońców po 
koju i że razem z nimi łączymy 
się we wspólnej walce o pokój, 
socjalizm, naukę.

Janusz Wilemborek

WIĘCEJ TRAKTORÖW DLA WSI“ 
wiele innych.

Bfyskmrczny konkurs
Kolegium redakcyjne „Drogi 

Jodych“ rozlosuje trzy nagrody 
książkowe między koresponden­

tów, którzy prześlą do Redakcji 
prawidłowo poprawiony tekst fe- 
tfeto»« R. Wilk«, 1

Hodujmy króliki
Młodzież wiejska zrzeszona w 

szeregach ZMP rozumiejąc trud­
ną sytuację na rynku mięsnym, 
postanowiła przyjść w niej u po­
mocą przez zwiększenie hodowli 
królików.

Co dzień napływają np, mel­
dunki do Zarządu Gminnego 
ZMP w Chmielnie o podjętych 
zobowiązaniach dotyczących ho­
dowli. Młodzież ZMP z groma­
dy Kożyczkowo zobowiązała się 
wyhodować 55 królików w cią­
gu roku 1952, a ko\ Czesław 
Brzeski indywidualnie aż 20 
sztuk.

Koło w Kożyczkowie wż 
wszystkie koła ZMP-cwskie' do 
współzawodnictwa.

Gerard Qoc*

Z naszej codziennej pracy
ZMP-owcy Liceum w o widzu prowadzą akcję uświadamiania chłopóv 

o dostawie zboza do punktów skupu. W tym celu ZMP-owcy z nasze? 
Liceum wyjechali m. in. do gminy Lubichowo.

P°za ty®1 bardzo czynny udział we wszystkich dziedżinach życia szkoły.
W klasie II zorganizowano np. kółka tamokształceniowe, które w du 

“®* mł®TZe Przyczyniły się do zlikwidowania stopni niedostatecznych. U 
„f»«y teJ specJa,ne uznanie należy się prot. Hubertowi i kol. Osanic- 
Klemu- BOGDAN KRAKOWIAK

Drużyną opiekujq się ZMP-owcy
Dzięki troskliwej opiece Rządu Polski Ludowej I Partii młodzież a 

wową^TPD u™?1 W tym r°kU szkolnym otrzymała nową Szkołę Podsta

. Młodzież klas niższych, pracując w drużynie harcerskiej zżyła się u 
sobą i jest obecnie zwartym, dobrze zorganizowanym kolektywem. Dru- 
nyj?2o!°Ii <ikują Sę ZMP-owcy z Państw. Lic. Wodno - Melioracyjnego 
Dzięki tej pomocy drużyna ma już dziś pewne osiągnięcia. ^
.J“*, organizuje apele poranne, prasówki, młodzież pełni

yżi_ry w szkole itp. w ramach współpracy drużyny z kołem ZMP, Ra­
da Drużyny zorganizowała akademię dla uczczenia 34 rocznicy Wielkiei 
Rewolucji Październikowej, wspólnie z ZMP-owcami. J

klasach zorganizowano konkurs dobrego czytania. Druhny i druho- 
f y VH UCZ(?szczaJa na zebrania klasowych kół ZMP by zapoznać 

się bliżej z pracą organizacji. HENRYK KASA

Sumienną pracą
W związku z rocznicą Wielkiej 

Rewolucji Październikowej w au
li III Ogólnokształcącej Szkoły 
TPD we Wrzeszczu wystąpiły

Na zdjęciu taniec rosyj ki - „Ja- 
błoczko“. Stoją od lewej: Zofia pąjj- 
kówna, Alathea Packiewicz i Marią

Popiel

zespoły świetlicowe: Lic. Wycho 
wawczyń Przedszkoli, Liceum 
Pedagogicznego, III Og. Szk. 
TPD i V Gimn. i Liceum.

Na szczególne, uznanie zaslugu 
je miody zespół V Gimn. i Lic. 
* Oliwy, składający się g 80-osai

bowego chóru i zespołu baleto­
wego. Trzeba zaznaczyć, że zes­
pół ten powstał dopiero przed 
miesiącem. Chórem dyrygował 
uczeń XI klasy Mieczysław No­
wakowski.

Zespół baletowy przygotowa­
ny przez Krystynę Tomańską, 
uczennicę X klasy dobrze się za 
prezentował w ognistym „Jabłocz 
ku”, pięknym kujawiaku i tańcu 
marynarskim. Uczniowie poka­
zali, jak dzięki sumiennej pracy 
można się dorobić w tak niedłu­
gim czasie poważnych sukcesów.

JAN MATYSIAK

Młodzież pomnerr?
Uczniowie kl. 7 Szkoły poą 
'i w Łęczycach doceniaj!'

■ szybkiego wykopania z 
ków, pomogli spółdzielni produi ćj 
neś w Wysokich (pow. lęborski) przy 
zbiorach.
- W. wyniku pomocy młodzież zebra­
ła ziemniaki z około 2 ha.

Irena Marchewicz
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Następnego dnia po podsłuchaniu 
rozmowy Komarow i Chiński mieli 
już dokładnie opracowany plan akcji. 
Chodziło o błyskawiczne uderzenie, 
od razu we wszystkich kierunkach — 
tak żeby ani jeden ptaszek nie •mógł 
#ię wywinąć.

Chiński przez telefon wydał ostat­
nie ' dyspozycje dotyczące otoczenia 
domów Bieriozina, Gobertiego, A kl­

in owa i kilku pomniejszych wspólni­
ków szpiegowskiej roboty, po czym 
wyprężył się na baczność przed ńiajo 
rem i zameldował:

— Wszystko gotowe.
Po chwili, ulicami Moskwy mknęły 

auta z funkcjonariuszami Urzędu Bez 
piećzeństwa. W jednym z nich, któ­
re zatrzymało się przed domeni, gdzie

było mieszkanie Gobertiego, siedział 
Komarow i Chiński.

Obaj szybko wyskoczyli i pojechali 
winda na czwarte piętro. Otworzyła 
im drzwi jakaś młoda pokojówka.

- Czy zastaliśmy pana Gobertiego?
— Nie, nie ma odpowiedziała cudzo 

ziemskim nieco akcentem, patrząc z

przestrachem na umundurowanych 
ludzi. /
-- To nic nie szkodzi. Jesteśmy z 

Urzędu Bezpieczeństwa i mamy na­
kaz przeprowadzenia rewizji — ma­
jor odsunął ją uprzejmie od drzwi i 
wszedł pierwszy szybkim krokiem do 
przedpokoju. TU rozejrzał się błyska­
wicznie wokoło i pewmie nacisnął 
klamkę wielkich, oszklonych drzwi.

Zdążył w ostatnim momencie, aby za 
uważyć, jak w drzwiach przeciwleg 
łych znikała postać Gobertiego. Sko 
czył za nim, przebiegł przez dwa dal 
sze pokoje i kuchnię i znalazł się na 
innej klatce schodowej.

Goberti stał w drzwiach windy. 
Obrócił ku majorowi wykrzywioną 
wściekłością twarz i sięgnął po pis 
tolet. .

Niedzielne imprezy
sportowe

PIŁKA NOŻNA
Wrzeszcz, stadion Budowlanych —• 

godz. 11 — towarzyskie spotkanie li­
gowców Budowlani (Chorzów) — Bu­
dowlani (Gdańsk).

Wrzeszcz, boisko AZS, przy ulicy 
Roosevelta, godz. 13 — o wejście do 
klasy wojewódzkiej AZS (Gdańsk) — 
Unia (Pruszcz).

Malbork, godz. 13 — WKS (Mal­
bork) — Włókniarz (Starogard) o pu­
char WKKF.

Lębork, godz. 13 — Kolejarz (Lę­
bork! — Włókniarz (Rumia) o pućhar 
WKKF.
BOKS
Wrzeszcz, haia Budowlanych, go­

dzina 15.30 — spotkanie o mistrzo­
stwo I Ligi zrzeszeń Kolejarz — 
Włókniarz. , .

Tczew, sala. Doniu Kultury, godz*" 
na 16 - Spójnia (Wybrzeżer - Flota 
(Gdynia)’— o mistrzostwo Klasy Wo­
jewódzkiej.

KOSZYKÓWKA
Wrzeszcz, hala Budowlanych, godzi 

na 19 — Spójnia (GdańsU) — CWKS 
(Warszawa) — o mistrzostwo I Ligi.

ZAPASNICIWO
Wrzeszcz, sala szkoły TPI> przy 

ul. Pestalozziego — Spójnia (Gdańsk) 
— Kolejarz (Poznań).

O małą iniuestifcię j ci. Wnioski te pozostawały bez 
i echa. Dopiero kiedy w prasie u- 

Ulica Podmiejska na Osruni w kazała się notatka, że kolo skle- 
Gdańsku łączy się z główną uli- jpU sterty śmieci, od razu
cą tej dzielnicy, t. j. Jedności Ro znalazły się nowe zbiorniki i u- 
botniczej dwoma spadzistymi; pr2ą,tnieto najbliższe otoczenie 
zjazdami. Jeden — w kierunku; gkjepU 
Gdańska — posiada chodniki i 
doskonałą jezdnię» natomiast dru 
gi — w kierunku Pruszcza — 
jezdnię posiada w stanie, pozo­
stawiającym wicie do życzenia, 
zaś chodnika nie posiada w ogó 
le. W miejscu, gdzie kiectyś był 
chodnik, pozostało jedynie wy­
żłobienie, powstałe na skutek 
działania spływającej wody, po­
większające się z roku na rok.

Stan ulicy i chodnika utrudnia 
przejście przez ten odcinek set­
kom. osób dziennie.

Chodnik należy położyć na od 
cinku zaledwie 50 m, a poży­
tek będzie znaczny.

Czekają na to mieszkańcy Oru 
ni, którzy tę małą inwestycję 
przyjmą z wdzięcznością.

Alfred Drążek

Na skutek 
naszej interwencji

Kierownik sklepu PSS w Gdy- 
ni-Demptowie wielokrotnie zwra 
cal się do administracji domu i 
Komitetu Blokowego z prośbą o 
ihterwencję w MPO w sprawie 
dostarczenia zbiorników do śmie

W INNYCH LISTACH:
CZEKAJĄ I CZEKAJĄ

Mieszkańcy domu przy ul. Ceyno- 
wy Nr, 6 w Oliwie skarżą się na 
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia, które mimo obietnic nie wywio­
zło śmieci i gruzu; wyniesionego z 
piwnic przez mieszkańców domu. 
Chyba półtora miesiąca czekania wy 
starczy?
POZYTYWNY STOSUNEK 
BO KRYTYKI

W odpowiedzi na notatkę pt, „Czy 
nie można tego usprawnić“, Dyrek-

jest słuszna i pozwoli na lepsze ure­
gulowanie służby w okienkach w cza 
sie nasilenia ruchu. Wprawdzie urząd

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Jan Kostrzewa, Łęczyce, pow. Le-

pocztowy w Gdyni powiększa liczbę I bork.— interweniowaliśmy w Frez. P.
- • • • R. N.,. które skierowało nas do Pań-

stwow. Zakładu Higieny w Gdańsku. 
Obecnie oczekujemy na załatwienie 
sprävvy przez tę instytucję.

czynnych okienek w dniach nasilę 
nic (od 1 do lC-ego), jednak zlecono 
nadzorowi nad służbą nadawczą zwró 
cić baczniejszą uwagę na potrzebę 
szybszego załatwiania klientów. 
MYLNIE ADRESOWANE 

Dyrekcja Okr. Poczty i Telekomu­
nikacji wyjaśnia, że winę za nieotrzy 
mywanie gazet przez ob. Dreliszal^ w 
Strzelnie .ponosi PPK „Ruch“, który 
mylnie adresował przesyłki. Obecnie 
błąd naprawiono i ob. Breliszak bę­
dzie otrzymywała gazetę regularnie. 
POWIADOMIONO W PORĘ 

Na notatkę pt. „Dlaczego nie zawia 
domiono w terminie?“ Wydział Zdro­
wia Prez. Wojew. Rady Narodowej o- 
świadcza, że w dn. 4 września wy­
dał polecenie lekarzom, by zaopatrzy­
li się w pieczątki do 15 października 
Lekarz Politechniki nie zastosował 
sie do tego zarządzenia, dlatego apte-cid Okr. Poczty i Telekomunikacji o- s - , ,

z.—• - -i — a«. s&arga autora notatki ka nie wydała na receptę leku

Balon uiody sodoirej
Gdy przed trzema miesiącami] Zachowanie Hilarego zrozumła 

spotkałem w jednej z kawiarń łem dopiero w dzienpozmej.kia
sopockich mego dobrego znajomej dy dowiedziałem się, iz scos a_^
go — Hilarego Wazonika, uderzy 
ło mnie niepomiernie jego zaclio-

świadcza, że

Krystyna Szymańska. — Należy do 
kładnie podać adres i nazwę biura.

Czytelnik, który podpisał się zawi­
jasem nie do odszyfrowania, a żarnie 
szkały w Oliwie, ul. Świętopełka 10, 
proszony jest o podanie swego naz­
wiska, celem przesłania odpowiedzi 
redakcji.

Pracownik Wojew. Rady Narado
wej. — Należy-załatwić bezpośrednio 
w Wydz. Handlu Wojew. RN. Nie po­
dał Ob. miejsca zamieszkania, zatem 
trudno nam podejmować interwen­
cję. .

Henryka Łukaszewicz. — Prosimy
0 szybkie zgłoszenie się do „Śmiało
1 szczerze“.

wanic. Hilary podał mi na powi­
tanie końce palców, potem wybą 
knął z trudnością parę sylab i wre 
szcie oddalił się bez pożegnania.

— Ki diabeł? Co mu się stało? 
— pomyślałem zaskoczony, jako 
że Hilary był zawsze wobec wszy 
stkich pełen przyjacielskiego u- 
grzecznienia.

Jak ubrać się 
na wczasy zimowe 
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Młodzież wiejska garnie się 
do Ludowych Zespołów Sportowych

Program radiowy
NIEDZIELA — 18. 11. 1951 r.

6.55 ^— Program. 7.00 — Wiad. porań,
7.05 — Koncert. 7.20 — Muzyka. 8.00 
— Dziennik. 8.20 — Muzyką. 8.30 L 
Wszech. Rad. 8.50 — Aud. SKRK
8.55 — Program lokalny. 9.00 — Mu­
zyka organowa. 9.30 — Ad. dia dzie­
ci. 9.45 -- Wieś tańczy i śpiewa.
10.00 — Przegl. pras. 10.05 — Skrzyn­
ka ogólna. 10,20 — Poezja i muzyka. 
10.50 .— Zespoły świetlicowe. 11.10 — 
Muzyka operetkowa. ’ 11.40 —' Skrzyń 
ka Wszech. Rad. 11.52 — Muzyka.
11.57: — Sygnał czasu. 12.04 — Prżegl. 
czasopism. 12.15 — Poranek syrnf. 
13.15 — Pogadanka. 13.25 — Koncert.
14.00 -— Skrzynka radiowa. 14.10 —
Koncert życzeń. 14.35 — Rep. „Spół­
dzielnia produkcyjna“. 14.45 — Gdań 
afcd miesięcznik literacki. 15.13 —
Aud. dla dzieci. 16.00 — Recenzja.
16.20 — Najciekawsze aud, przyszłego 
tyg. 16.25, „Pogodna niedziela“ — 
radzieckie pieśni ludowe. 16.50 — Mu 
Kyka. 17.00 — Dziennik. 17.20 — Kon­
cert, 18.00— Aud. lit. 18.30 — Melodia 
i piosenka. 19.00 —■ Koncert Chopi­
nowski. 19.30 — Słuch. „Profesja pa­
ar Waren“. 20.58 — Pogoda. 21.00 — 
Dziennik. 21.30 — Serenada. 22 00 — 
Wiad. sportowe. 22.30 — Wiad. spor­
towe. 22.40 — Koncert skrzypcowy.
33.20 — „Na dobranoc“. 23.50 — Ó- 
etatnie wiad.

PONIEDZIAŁEK — 19, 11. 1951 t.
6.00 — Program. 6.05 — Gimnastyka.
6.15— Program lokalny. S.18 — Wia 
domości Wybrzeża. 6.30 —. Dziennik. 
6.50 — Muzyka polska. 7.20 — Muzy­
ka ludowa i pieśni masowe. 7.55 — 
Wiadomości, 8.00 — Muzyka z płyt. 
11.40 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków, 11.45 — Głos mają kobiety. 
11.52 — Nowa Huta — pieśń masowa. 
12.04 — Melodie na akordeon. 12.30 — 
Aud,. dla wsi. 12.45 — Na swojska nu 
tę. 13.15 — Komunikat PIHM dla", ry­
baków. 13.20 — Muzyka. 13.30 • Mu
zyka . dla Wszystkich. 14.15 — Audy­
cja 2NP, 14.30 — Gorące dni — ode. 
I. 14.50 — Pieśni kompozytorów fran­
cuskich. 15.15 — Aud. PCK. 15.30 — 
Aud. dla świetlic dziec. 16,00 — 
Wszech. Rad. 16.20 — Koncert symf.
17.00 — Wiadomości. 17.05 —- Odpo­
wiedzi fali 49. 17.15 — Koncert chó 
ru PR, 17.30 — Koncert orkiestry. 
18.20 Aud. oświatowa. 18,30 —i
Wszech. Rad, 18.50 Notatnik gdań 
ski. 19.00 t — Melodie radzieckie w 
wyk, K. Wieczorka — akordeon, 19.15
— Przegląd wydarzeń. 19.30 — Mu­
zyka i akt. 20.00 — Koncert orkiestry 
i chóru PR. 20.45— Wspomnienia ro­
botnicze. 20.58 — Komunikat PIHM 
dla rybaków. 21.00 — Dziennik. 21.26
— Wiad. sportowe. 21.30 — Opera 
„Kamienny gość“ Dargomyżskiego. 
23.10 — Muzyka na dobranoc. 23.50 — 
Ost wiadomości. 24.00 — Komunikat 
PIHM dla rybaków.

Poniżej drukujemy wypowiedź' 
jednego z członków LZS — Oso- 
wa na temat znaczenia i rozwo­
ju Ludowych Zespołów Sporto­
wych. W sprawie tej, tak ważnej 
dla kultury fizycznej na wsi gdań 
skiej, winni zająć głos zarówno 
zawodnicy, jak i działacze wiej­
scy, oraz aktyw społeczny zrze­
szeń sportowych i ZSCh.

Znaczenie kultury fizycznej dla 
rozwoju zdrowotnego i społecz­
nego jednostek jest rzeczą pow­
szechnie znaną i nie wymaga 
szerszych wyjaśnień. Dlatego tez 
specjalna .misja spada na Ludo­
we Zespoły Sportowe, które przy 
zwyczaj a ją młodzież wiejską do 
zbiorowego, życia i wspólnych wy 
sitków. Organizują, wychowują i 
uprzyjemniają życie młodzieży 
wiejskiej, która częstokroć nie 
wie, co robić ze sobą w dni świą­
teczne i długie wieczory zimo­
we.

ibporf na wsi spełnia również 
ważną misję oświatowo - kultu­
ralna., zastępując częstokroć mło 
dzieży kino, teatr, czy koncert.

Kto organizuje Ludowe Zespo­
ły Sportowe?

Obserwatorzy sportu wiejskie­
go odnoszą wrażenie, że powsta­
ją one dość przypadkowo i w nie 
wystarczającej liczbie. Organizu­
je LZS ktoś z młodzieży wiej­
skiej, ■ kto w mieście w swym 
zakładzie pracy zetknął się ze 
sportem i pragnie go przenieść 
do rodzinnej wioski; bierze się 
do tego studiujący w mieście syn 
chłopski, który chce spłacić dług 
wdzięczności społeczeństwu za 
umożliwienie studiów; wreszcie 
LZS-y organizuje nauczycielstwo.

Lecz akcja rozszerzania 
sportu na wsi wciąż jeszcze 
za słabo się rozwija. Nasuwa

się potrzeba uaktywnienia nal Jaki jest stosunek młodzieży chodząceej zimy, jest sprawa bra 
tym odcinku komórek Zwiaz-1 wiejskiej do LZS-u? ku świetlic, bez których zajęcia

.i treningi zimowe są bardzo ograku Samopomocy Chłopskiej 
oraz prezydiów gminnych i 
powiatowych Rad Narodo­
wych. W tym celu konieczne 
jest kierowanie w teren odpo­
wiednich organizatorów i in­
struktorów WF.

Za słaby, niewystarczający 
jest kontakt miejskich klubów i 
kół sportowych z LZS-ami. Wła­
śnie sportowcy miasta winni 
wziąć bezpośredni udział w pla­
nowej, akcji. rozwoju sportu na 
wsi, udzielać pomocy moralnej i 
materialnej sportowcom wiej­
skim. Akcja ta powinna stać się 
treścią współzawodnictwa miej­
skich komórek sportowych.

Jednym słowem określić 
można — jak najlepszy. Mło­
dzież wiejska zrzesza się chęt­
nie i całym sercem udziela kię 
tej akcji. Młodzież szybko zży 
wa się ze sobą w LZS-ach i 
zdolna jest do pięknych, ko­
lektywnych wysiłków.

Jeżeli chodzi o szeroki rozwój 
sportu, to jest on częstokroć ha­
mowany brakiem właściwego 
sprzętu. Zrozumiałe, że ze skła­
dek członkowskich LZS-y nie są 
w stanie zapewnić swym człon­
kom potrzebnego sprzętu.

Drugim ważnym momentem, budowa wsi polskiej, 
szczególnie istotnym "wobec nad-

niczone. Dlatego też w planach 
inwestycyjnych powiatu należa 
łoby więcej uwagi poświęcić bu­
dowie względnie remontowi świe 
tlić, a w większych ośrodkach 
wiejskich i w szkołach sal gim­
nastycznych

Młodzież wiejska garnie się do 
Ludowych Zespołów Sportowych 
i chce wynieść z nich sprawność 
fizyczną i nowe wartości wycho­
wawcze, aby szybciej i lepiej wy 
konać swe obowiązki, ciążące na 
młodej awangardzie, której po­
wołaniem jest socjalistyczna prze

F. P.

nowany dyrektorem pewnej spól 
dzielni pracy na Wybrzeżu.

Stanowisko to odmieniło z grun 
tu mego znajomego, który wyda­
wał sie poprzednio być człowie­
kiem skromnym i obdarzonym 
wielu innymi cnotami ludzkimi. 
Zostawszy dyrektorem zaczął cho 
dzić z wydętą dumnie piersią i z 
glow?, odrzuconą tak daleko 
w tyi, że przechodnie popadali 
w obawę, iż głowa ta upadnie la 
da chwila na chodnik.

Nie dostrzegł znajomych, ba! 
przyjaciół nawet, a jeśli już na­
wet raczył odpowiedzieć na u- 
kłon, to tylko niedbałym dotknij 
ciem brzegu kapelusza. Nie przy 
stawał, jak dawniej, aby zamie­
nić z którymś z przyjaciół parę, 
choćby grzecznościowych zdań. 
Powiedziałbyś — istny balon, na 
pompowany wodą sodowę.

Onegdaj szedłem ulicą w zamy 
śleniu i z opuszczoną głową, gdy 
dobiegł mnie nagle okrzyk z prze 
eiwległego chodnika:

— Stef! Serwus!
Podniosłem głowę i dostrzeg­

łem idącego ku mnie szybkim kro 
kiem... Hilarego Wazonika.

— Jak się masz! Co u ciebie sły 
ehać? Jak ci się powodzi? Dokąd 
zdążasz? — zaczął zasypywać 
mnie pytaniami, potrząsając en­
tuzjastycznie moją dłoń.

Zdębiałem.
— Ki diabeł!? Co mu się sta­

ło?! — pomyślałem podobnie, jak 
przed trzema miesiącami.

W parę godzin później zrozu­
miałem przyczynę tej przemiany, 
dowiedziawszy się, iż na skutek 
ważniactwa, okazywanego wobec 
załogi i personelu administracyj­
nego powierzonego mu przedsię­
biorstwa, Hilary Wazonik został 
wylany ze stanowiska dyrektora.

Balon napompowany wodą so­
dową pękł! STEF.

sommŁ

Wicemistrz Polski 
id zapasach 

na macie tu Gdańsku
W dniu dzisiejszym o godz. 12 w 

sali szkoły TPD przy ul. Pestatozżie- 
go we Wrzeszczu rozegrany zostanie 
atrakcyjny mecz zapaśniczy pomię­
dzy drużyną wicemistrza Polski Ko­
lejarzem (Poznań) a mistrzem okręgu 
gdańskiego Spójnią.

Drużyna , gości wystąpi z reprezen­
tantami Polski Kauęhem, Jakubowi­
czem i Krawczykiem. Gospodarze po­
siadają swe najsilniejsze punkty w 
Marciniaku, Kuczyńskim, Dajnowcu 
i Majcwiczu.

— Słuchaj, Bernard, jak masz czas, to pojedź ze mną, zoba­
czymy ten wrak jeszcze raz, powiesz, co ty o nim myślisz. Bo ja 
myślę, że możemy go wyciągnąć.

— W taką pogodę? Nawet bym psa nie wypędził.
— Co człowiek wytrzyma, tego żaden pies nie wytrzyma. 

Ten kuter to dla spółdzielni ważna rzecz. Jak ci powiedzieć?... 
To tak, jakby nie tylko kuter, no...

Górny nie bardzo rozumiał.
— Co mi tam wasza spółdzielnia. Mnie w domu ciepło, w?, 

giel mam, pieniądze też. Mnie tu ciągną do ślusarskiej spółdziel­
ni, a nie chcę iść.

— Masz jeszcze swój warsztat?
.— Gdzie tam. Nie opłaci się. Od nowego^ roku już go nie 

prowadzę.
—- Z czego będziesz żył?
— Zobaczę. Mówiłem ci, mam jeszcze dosyć pieniędzy, już 

ja sobie poradzę. W grudniu sprzedałem samochód, co go wy­
ciągnąłem z Zalewu pod Elblągiem i wyremontowałem. Coś nie­
coś się zarobiło.

’— To już wiesz, jak przy wodzie pracować. Jedź ze mną.
— Dla spółdzielni? No, jeżeli zapłaci... Ale na pewno nie 

ma pieniędzy.
— Są pieniądze. Jak nie zapłaci spółdzielnia, to ja ci zapłacę.
Górny uśmiechnął się przebiegle. Jego małe czarne wąsiki 

poruszały się jak u żuka. Miał teraz wygląd przemyślnego lisa, 
węszącego przy kurniku.

— Już powiedz prawdę, stary. Masz w tym jakiś swój in­
teres. Pewno kupiłeś wrak i chcesz -go wyciągać, a opowiadasz 
o spółdzielni. Mnie możesz mówić, jak jest, ja to rozumiem.
• — Może być i tak. Pojedziesz?

—- Pamiętasz jak nas na Frauengasse napadli szturmowcy? 
Ziali nas wtedy, jej... ale myśmy im też manto! spuścili...

— Pamiętam.
— To było w trzydziestym piątym, nie? Zasłoniłeś mnie 

przed tą lagą. Pewnie jeszcze masz bliznę na lewej ręce.
— Mam Pojedziesz?
Górny westchnął ciężko.
— Co robić? Dla ciebie ch-yba pojadę. Teraz czasu mi nie 

braknie,
—• Gdybyśmy chcieli wyciągać, ludzi znajdziesz?
— Niby kilku fachowców? To się znajdzie. Ale ty dasz też 

ludzi do pracy?
—- Dam. Tylko większych narzędzi nie mamy 
— Trochę sobie jeszcze zostawiłem, można zabrać.
— To się szykuj. Jedziemy. t
— Co? Zaraz? Daj spkój, Paweł, przy takim mrozie nikt nie 

będzie nad wodą pracował.
—• Rybacy pracują; co ty myślisz?
— Piasek zamarzł. Jak go teraz będziesz wyciągał?
— Najpierw musisz tam pojechać, zobaczyć. * *
— To się zrobi za parę dni, mamy czas, Paweł...

Jutro statek może nie iść do Górek, bo Wisła zamarznie. 
Zanim holownik wyślą, żeby lód złamał, parę dni upłynie.

— Żona nie będzie wiedziała, gdzie jestem.
Przecież mówisz, że wyjechała z dziećmi na święta do

matki.
— Ale, Paweł.,.
— Wrócisz za dwa, trzy dni.
— Tobie naprawdę tak' pilno?

Pilno, szykuj się. Statek marny za p? A
m nie wiadomo, kiedy.
Mistrz ślusarski niechętnie wstał od stołu.
— Diabeł w ciebie wstąpił, czy co?
Siwe oczy iBoszki błysnęły światłem bladego uśmiechu.
■ W tyna jest diabeł, ale będziemy się z nim próbować... 
Ubierz się ciepło, Bernard, bo u nas zmarzniesz.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Prenumerate , 
konto PKO 

«ItfeuniUów j «zasópism»

„Dziennika Bałtyckiego“ zamówiC można w każdym «rzędzie i agencji pocztowej oraz o każdego listonosza. Prenumeratę Indywidualną (przesyłka pod opaska) zamawia sie przez wpłacenie i 
si 5454/no PPK „Rach", —t Cena prenumeraty: miesięczna ** *- S*» kwartalna 12 zł 1» gr, półroczna 24 zł 30 gr, roczna 48 r,i 6o gr, — „Dziennik BaHvcki“ r***żna n Wy > we wszystkich punkta 
i •zasonism.
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E. ORZESZKOWA

Tak było przed laty...
Klęska posuchy, jaka dotknęła w ostatnim roku nasz kraj nie 

jest już dziś groźna. Ustrój demokracji ludowej, a więc rząd robot­
niczo - chłopski potrafi uporać się nawet z klęskami żywiołowymi.

Jak inaczej przedstawiała się sytuacja w ustroju kapitalistycz­
nym świadczy fragment zamieszczonego poniżej utworu E. Orzesz­
kowej. Opowiadanie to zatytułowane ..Obrazek z lat głodowych“ u- 
kazuje nam straszliwą nędzę chłopa, którego w pamiętnych latach 
nieurodzaju, ówczesny rząd kapitalistyczny rzucił na pastwę szaleją­
cemu głodowi. red

Południe się zbliżało. Hanka 
wyszła przed chatę, spojrzała na 
słońce i zapytawszy się przecho­
dzącego sąsiada, w której stro­
nie pracują jej rodzice, weszła do 
izby, Nakarmiła lebiodą dzieci, sa 
ma jadła, głód ddgoniła na chwi­
lę, ale gotowana trawa sił jej nie 
dodała. Potem nalała dwa garnu 
szki rzadkiego ziela, zawiązała 
chusteczkę na głowę i wyszła. 
Szła przez wieś chwiejąc się. 
Przed chatą Wasylka stanęła, po­
witała matkę kochanka zbierają­
cą trzaski na podwórku i poszła 
dalej, Wasylka nie zobaczyła, bo 
i on był na pańszczyźnie.

Dzień jasny, gorący prawie, po 
tokiem promieni słonecznych za­
lewał ziemię, powietrze woniało, 
ptaki szczebiotały i bociany kleko 
tały na dachach. Dziewczyna mi 
nęła wioskę i niosąc garnuszki 
szła przez pole, potem przez łą 
kę, a ciągle chwiejąc się. Naresz­
cie przyszła nad rzeczkę. Z dru­
giej strony wody pracowali 1<i- 
dzie około pańskiego pola, mię­
dzy nimi Hanka zobaczyła swo­
ich rodziców. Przez rzeczkę poło 
zono kłBdkę dość szeroką, aby 
przejść można było, ale chwiejną 
i uginającą się za każdym kro 
kiem. Hanka stanęła na kładce 1 
zachwiała się; cofnęła się szybko 
i usiadła na trawie, bo nogi pod 
uią. drżały. Harwar zobaczył cór 
kę i począł ją wołać.

Chodźcie tu sami wziąć je­
dzenie, bo nie przejde po kład- 
ce w wodę wpadnę! — zawołało 
słabym głosem dziewczę.

Harwar chciał iść do córki, ale 
ekonom krzyknął na chłopa:

. Co tam z dziewką rozpra­
wiasz? Do roboty!

A do Hanki zawołał:
— Nieś. mi zaraz sama! Dam ja 

tobie przejść przez kładkę nie mo 
gę! Wielka- pani, patrzcie jął...

I pogroził nahajką.
Hanka wstała z ciężkością, 

wzięła dzbaneczki i weszła na 
kładkę. Tą rażą nie zachwiała się 
za pierwszym krokiem, ale przy 
trzecim w głowie jej zaczęło się 
kręcie. Postąpiła dalej... nogi pod 
nią zadrżały i w oczach jej zro­
biło się ciemno. Krzyknęła i po­
stąpiła krok jeszcze. Ekonom wo­
łał z drugiej strony rzeczki:

—* A prędzej, no! Patrzcie, ja­
ka panienka! Idzie jak nie na 
swoich nogach!

On nie pomyślał o tym, że głód 
odjął siłę nóg biednej dziewczy­
nie.

Na głos ekonoma Hanka silniej 
zadrżała, spojrzała w dół. upuści­
ła dz.baneczki, chciała iść dalej, 
zachwiała się, krzyknęła raz jesz 
cze i... wpadła w rzekę.

Za wodą rozległy się dwa roz­
paczliwe krzyki: ojca i matki. Wa 
sylka tam nie było,* on pracował 
w innej stronie pańskiego pola.

Tego dnia wieczorem w Ha rwa 
rowej chacie płonął żywy ogień. 
Czerwony płomień oświecał drga 
jącym blaskiem szarą i smutną 
izbę, naprzeciw ognia na ławie 
leżała nieżywa, znaleziona w wo­
dzie Hanka. Długie jej, jasne wło 
sy spadały rozpuszczone, ręce 
miała złożone na piersi, grubą ko 
szttlę zawiązywała czerwona wstą 
żeezka, którą kiedyś* od kochan-

na ziemi siedziała matka. Brakło 
jej siły, aby według wiejskiego 
zwyczaju zawodzić głośne żale, 
lecz cicho szlochała ocierając łzy 
fartuchem. Z drugiej strony cha­
ty siedział na ławie Harwar, ręce 
złożył na kolanach, głowę schylił 
ku piersi, twarde, splątane włosy 
twarz mu zarzuciły. Nie miał a- 
ni słowa skargi na ustach, ani łzy

„Zrozpaczona“

w przybitym do ziemi oku, ale 
wszystko, co bezsilna rozpacz ma 
w sobie najposępniejszego, zlało 
się w ponurą i milczącą postać 
chłopa.

Wasylka nie było. Kiedy rozesz 
ła się wieść o utonięciu Hanki, 
przybiegł do wioski blady z obłą 
kanymi oczami, a spojrzawszy na 
trupa dziewczyny pochwycił ,się 
za głowę i uciekł. Daremnie go 
szukano, dzień cały zeszedł, a Wa 
sylka nigdzie nie było.

Posępna cisza panowała w cha 
cie, przerywana tylko niekiedy 
trzaskiem ogna, łkaniem kobiety 
albo ciężkim westchnieniem Har- 
wara. W kącie izby w kołysce ko 
nało opuchłe od głodu dziecię.

Tego wieczora we dworze pań­
skim wiele było gości. Pan dowie 
dział się od ekonoma o utonięciu 
Hanki, i o smutnym wypadku o- 
powiadał towarzystwu zebrane­
mu koło zastawionego i oświetlo­
nego stołu.

— Szkoda dziewczyny, jeżeli by 
ła ładna — rzekł dowcipniś ja­
kiś z urzędu bawiący obecnych.

— Ładna była — odpowiedział 
pan — i podobno zaręczona.

— Treść do romansu — west­
chnęła sentymentalnie dama pra 
gnąca we wszystkim na ziemi 
treść do romansu dopatrzyć.

— Romans u chłopów! — zawo 
łał z oburzeniem otyły, z sumias­
tymi wąsami weteran — obywa­
tel. — Ćo też pani mówi! Alboż 
oni kochają?

— Zawszeż szkoda dziewczyny, 
jeżeli była ładna — powtórzył 
dowcipniś.

— Messieurs, parlous autre eho 
se! — z grymasem na pięknej 
twarzy ozwała sie pani domu. — 
Utonięcie dziewczyny to smutny 
dla rozmowy przedmiot, cęla fait 
mal aux nerfs.

wios
$ść

—- Parlons autre chose, ma de- 
esse! — zawołał pan i rozmowa 
potoczyła się wesoła a rozmaita. 
O Hance biednej, k+óra z siną 
twarzą i rozpuszczonymi włosa­
mi martwa leżała w- Harwarowej 
chacie, o jej rodzicach i o jej ko­
chanku w salonach pańskich nie 
myślano.

W kilka dni później chłopi wra 
cający z miasteczka przywieźli 
do wioski, w której umarła’ Han­
ka, znalezionego na szerokiej dro 
dze pod krzyżem, opuchłego i u- 
marłego z głodu człowieka. Był to 
trup Wasylka.

Otóż to chłopskie miłości, na­
dzieje i marzenia! Dwoje ludzi w 

iosce kochało się i roiło przysz- 
szczęśliwą — aż przyszedł 

głód i całym śladem dwóch ist­
nień pełnych zdrowia, sił i na­
dziei na wiejskim cmentarzu zo­
stały dwie mogiły,

W miesiąc potem opustoszała 
Harwarowa chata. Dwoje dzieci 
zmarło, starszą dziewczynkę na 
pastuszkę wzięto do dworu, a 
Harwar z żoną, wynędznieli i o- 
siwieli, wyszli żebrać po szero­
kich drogach. Kiedy wychodząc z 
wioski mijali wiejski cmentar 
nad dwiema świeżymi grobami 
sosny szumiały strząsając krople 
spadłego niedawno deszczu. Har­
war i jego żona spojrzeli na cmen 
tarz i bezwiednie sie przeżegnali, 
ale nie zaszli na groby córki i jej 
kochanka i łzy nie mieli w zapa­
dłych i opuchłych oczach. Głód 
wyziębił im uczucie w piersi i 
łzy w oczach wysuszył.

Poszli i zginęli bez śladu.

Piękno naszego Gdańska

Bńima • Straganiarska nad Motławą
rys. A . SUCHANEK

Przysłowia gdańskie
W życiu Polski przedrozbioro 

wej Gdańsk odgrywał ogromną 
rolę i to rolę bardzo różnorodną. 
Stare polskie / przysłowia, które 
dzięki skrzętności naszych etno­
grafów przechowały się bądź w 
ich opracowaniach, bądź nawet 
zostały przyswojone aż do współ 
czesnych nam . czasów — obra­
zują folę Gdańska w życiu Pol­
ski, jakby od podszewki, a więc 
nie w świetle jakichś historycz­
nych wydarzeń a — po prostu 
z praktyki życia • codziennego. 
Tym to zresztą ciekawsze.

Cała seria .starych polskich 
przysłów nazywa Gdańsk — 
chłańskiem. Bo rzeczywiście 
skutkiem lekkomyślności szlach 
ty polskiej, a zapewne i przebie­
głości mieszcząn gdańskich, wiele 
pochłaniał Gdańsk polskiego do­
bra narodowego. Prawie z regu­
ły, cokolwiek szlachcic zarobił, 
jeśli tylko pojechał do Gdańska 
na pewno stracił na zbytki, czy 
luksusowe artykuły zamorskie. 
Trud kmieci, przemieniony w 
złotą pszenicę płynął Wisłą do. 
Gdańska, a tam zamieniał się 
właśnie w owe najprzeróżniejsze 
przedmioty zbytku. To też już 
Klonowicz we „Flisie“ wypomi­
na: •

Na szkutach prowadzą do 
Gdańska

poty cnych kmiotków, a ra­
czej do Chłańska.

Stamtąd ma pycha podiogę 
do zbytku,

miasto pożytku.
Jedno więc przysłowie powia­

da „Gdańsko — chłapsko“, a dru 
gie rymuje „Gdańsk — koniec 
państw“; trzecie nie bawi się 

ka dostała. Przy niej, skurczona I ja'k poprzednie w aluzje do szła

Poseł chińskiego cesarza
Micha! Boym (spotykana jest 

również pisownia: Boim) urodził 
się we Lwowie w r. 1612. W r. 
1643, wysłany został do Indii 
Wschodnich. W r. 1645 jest w 
Tonkinie, a w r. 1650 przebywa 
na dworze cesarza chińskiego 
Jung-Li, który wysyła go do Rzy 
mu i Wenecji w charakterze swe 
go ambasadora. W r. 1659 Boym 
wraca do Chin. Umarł w r. 1050.

Boym był najznakomitszym po

dróżnikiem polskim 17 w. Był je­
dnym z tych nielicznych ówczes­
nych Polaków, którzy rozszerzyli 
n"sz horyzont geograficzny, bo­
wiem badał on Chiny i badania 
swe zapisał. Szczególnie dwa je­
go dzieła: „Flora Sinensis“, wyda 
ne w r. 1658 we Wiedniu i „Map- 
pa Imperii Sinarum", mają war­
tość niezaprzeczalną. W r. 165? 
wydał też „Relacje o ChGach“. , 

(Z. B.)

chty nieraz zostawiającej nad 
Motławą resztki swego pańskie­
go mienia a wprost powiada 
„Pszenica pańska płynie do 
Gdańska; na Podhalu i w 
Krakowskim zaś powiedzenie 
„spuścić do Gdańska“ dotąd jest 
równoznaczne z określeniem roz 
trwonienia czegoś, przepuszcze­
nia jakiegoś dobra, czy wręcz 
stracenia pieniędzy.

Nie dziw też, że w dawnej Pol 
see tak charakteryzowano zasób 
ne miasta pruskie: „Gdańsk
bogaty, Królewiec wielki, Toruń 
piękny, Elbląg obronny“. Jesz­
cze ciekawsza była charakterys­
tyka tego co najlepsze w mias­
tach już całej Polski: „Warszaw 
ski trzewiczek, toruński pierni­
czek, gdańska wódeczka, krakow 
ska dzieweczka“.

Sławę owej wódeczki ’gdańs­
kiej zawdzięcza Gdańsk szczegół 
nie łubianemu w Polsce likiero­
wi, wyrabianemu tu, a zwane­
mu „Goldwasserem“, od płatków 
złota, które w nim pływało; tak­
że jałowcowa wódka „machan- 
del“- przysporzyła sławy gdań­
skim spirytualiom.

Alkoholowym także sprawom 
poświęcone jest jeszcze powie­
dzenie, że „I w Gdańsku cielęta 
miodu nie piją", ale i ono tylko 
potwierdza pijacki charakter 
Gdańska z czasów przedrozbio­
rowych.

Jak nas uczy historia, coraz to 
bardziej bogacący się Gdańsk 
tak wreszcie napęczniał pychą, 
że nie chciał uznać wyboru kró­
la Stefana Batorego. Energiczny 
elekt obiegł Gdańsk w r. 1577 i 
choć go orężnie nie zdobył, ale 
złamał opór i pychę gdańszczan 
Po uśmierzeniu buntowników 
gdańskich, gdy ktoś chciał zo­
brazować jakąś niewłaściwość 
proporcji używał przysłowia, któ 
re zresztą przetrwało do obec­
nych czasów „Porwał się jak 
wójt gdański na króla polskie­
go“.

Ciekawe są przysłowia o Gdań 
r,ku, spotykane w naszym naj­
bliższym sąsiedztwie, bo na Ka­
szubach. Ponieważ Kaszubi wca 
le nie pałali miłością do gdań­
szczan, są one z reguły uszczyp­
liwe, a często wręcz złośliwe. 
Tak na przykład mówi się tam o 
pannach ubranych bogato i ozdo 
bnie, a bez gustu: „Wystrojona
jak lala gdańska“. Gadatliwych 
mężczyzn wy'.miewają znówKa- 

i szubi, że „Jemu tak gęba lata 
! jak gdańskiej babie". Podobne 
i do używanego w całej Polsce 
1 „Wstąpił do piekła, po drodze 
mu było" jest kaszubskie przy­

słowie „Won jecheł ze Sławósze- 
wa na Karwią do Gdańska”.

Ale zamknijmy już to cytowa­
nie przysłów'o Gdańsku. Naj­
właściwsze może. będzie zrobie­
nie tego przytoczeniem trzyna­
stego przysłowia — o śmierci, ja 
ko, że to ona właśnie jest utoż­
samieniem zamykania wszystkie 
go na świecie: „Krąceł sę pąn
Kręćki po śwćce, co Pąn Bóg 
del — po Gdąnsku, po Lębórgu, 
po Bćtowie, ale przed śmircą sę 
nie wekrąceł“. (w. męż)

Zabytek ten jeszcze rysuje 
sję na niebie ostrym kontu­
rem ruiny, lecz w planie jest 
już ujęta jego odbudowa i to 
odbudowa pełna, połączona z 
rekonstrukcją południowego 
skrzydła, zburzonego w cza­
sach pruskiego kapitalizmu, 
kiedy pobudowano na tym 
miejscu prywatny dom towa­
rowy. •

Brama Straganiarska to 
jedna z kilkunastu gdańskich 
bram nadwodnych, zamyka­
jących w większości wypad­
ków ulice położone prostopa­
dłego biegu rzeki. Jej wyso­
ki, gotycki, olicowany cegłą, 
a pokryty dwuspadowym da­
chem budynek, ma pośrodku 
ostry łuk prześwitu, naroż­
niki jego zaś wzmacniają 
smukłe wieżyczki o stożko­
watych czapach. Wystrój fa­
sady jest skromny. Zdobi go 
jedynie kilka prostych, wąs­
kich nałęczy i parę okien, 
przypominających strzelnicę.

Bramę wzniesiono w roku 
1482. Podobnie jak starszy od 
niej o pół wieku odcinek nad 
motławskich murów ciągną­
cych się od Rybiego Targu 
aż do Bramy Świętojańskiej, 
służyła celom obronnym. Po­

nieważ jednak gdańszczanie 
wzmocnili przed bramą tą 
nabrzeże rzeki prawdopodob­
nie budowla ta spełniała rów 
nież funkcje obiektu porto­
wego. Należy tu przypom­
nieć, że tzw. Długie Pobrze- 
ża, nadwodna ulica wiodąca 
od przystani żeglugi aż do 
Zielonego Mostu liczy zaled­
wie 100 łat. Powstała ona 
właśnie z połączenia niewiel­
kich umocnionych nabrzeży 
przedbramnych.

Nad ostrym łukiem przejś­
cia znajduje się znany nam z 
każdego niemal reprezenta­
cyjnego budynku dawnego 
Gdańska potrójny herb: w
środku tarcza z białym or­
łem, a po bokach godło mia­
sta: dwa białe krzyże z ja­
giellońską koroną oraz uzbro 
jony -czarny orzeł Pomorza I 
Warmii.

Na rysunku widać w dali 
wieżę „Jacek“ , stanowiącą 
fragment głównomiejskiego 
systemu obronnego. Warto 
wspomnieć, że właśnie w 
tych dniach zakończono ukła 
danie chodnika dokoła Bra­
my Straganiarskiej.

(ws) * i

Z dziejów Elbląga

eeaSiUn (Httłorego
Od chwili wcielenia sejmu pru­

skiego w skład parlamentu pol­
skiego, język polski staje się ję­
zykiem urzędowym w całych Pru 
sach królewskich.

Wiek XVI to okres wzrostu 
znaczenia Gdańska. W tym stu­
leciu kończy się przewodnictwo 
polityczne i gospodarcze Elbląga 
nad miastami pruskimi. Wpraw­
dzie patryc jat elbląski usiłuje 
jeszcze od czasu do czasu odzys­
kać dla swego miasta utracone 
znaczenie, ale korzystniejsze po­
łożenie gospodarcze Gdańska roz 
strzyga o jego uprzywilejowa­
nym stanowisku.’ Potwierdza to 
zresztą polityka królów polskich, j 
Mimo jednak prymatu Gdańska j 
w Elblągu kwitnie handel i rze-i 
miosła, a także rozwija się bu- j 
downictwo okrętowe. • '

Podczas pierwszej elekcji 
Gdóńsk i Elbląg próbują protes j 
tować przeciw wyborowi Henry- j 
ka Walezego, ale zagrożone 
przez wojska pod wodzą kasztę-: 
lana Kostki i' Ernesta Wejhera ; 
poddają się większości i biorą u- 
dział w koronacji. i i

Natomiast po niesławnej u-| 
cieczce Henryka Walezego rozpa 
dają się Prusy Królewskie jak 
cała zresztą Polska na zwolen­
ników Maksymiliana i Batorego.

Gdańsk, Elbląg i Toruń popie­
rają wybór Maksymiliana. Dość 
jednak prędko zaczynają w tym 
bloku ukazywać się rysy. Bieglej 
si politycy zdają sobie sprawę, ze 
wybór Maksymiliana to przyłą­
czenie Prus do cesarstwa. Pier­
wszy przestrzega przed tym kasz 
tel~n elb ąski Adam Walewski. 
Słuszność jego wystąpień po­
twierdza przejście Torunia na 
stronę zwolenników Batorego. 16 
sierpnia 1576 roku i Elbląg pod­
daje się woli większości i składa 
hołd nowemu królowi.

Jedynie Gdańsk nie chce pod­

porządkować się Stefanowi co 
wywołuje zatarg króla z buntów 
niczym miastem.

7 marca 1577 r. Batory wydaje 
zakaz handlu z Gdańskiem, wyz­
naczając na jego miejsce jako pla 
ce handlowe Toruń i Elbląg, co 
powoduje przeniesienie się wie­
lu kupców cudzoziemskich na te 
nown punkty handlowe, a w 
szczególności do Elbląga. Gdańsk

Piecze: nai-'.i.' . ■’ ' hr.Va t-~kv*--
z lat 1454 — 1585

zostaje oblężony. Ponieważ sztur 
my z lądu zostają odparte, król 
postanawia wystawić flotę, któ­
ra ułatwiłaby zdobycie miasta 
atakując je od strony morza. Flo 
ta gdar ka w połączeniu z flotą 
duńską zagraża drogom handlo- 
tfrym Elbląga. Nic więc dziwne­
go, że Elbląg jako jedno z pier­
wszych miast pomaga królowi w, 
organizowaniu floty przeciw bun| 
townikom, Batory przysyła w‘

tym celu do miasta swego sekre 
tarza Piotra Kłoczewskiego.

Tymczasem w Gdańsku coraz 
głośniej odzywają się głosy żą­
dające zakończenia wojny i uzna 
nia króla Stefana. .

Ale przywódcy buntu, korzysta 
jąc z przejściowej sytuacji poli­
tycznej, zmuszającej króla do 
chwilowego zaniechania planów 
poskromienia Gdańska, postana 
wiają przeprowadzić wypad 
zbrojny na Elbląg, który po zni­
szczeniu niewygodnego konkuren 
ta stworzyłby podstawy do per­
traktacji pokojowych, 

i 13 września 1577 r. zjawia się 
; flota gdańska w sile 40 okrętów 
i przed portami Tolkmicka, From 
borka i Braniewa. Wymusza żyw 
ność i okup w pieniądzach, po 
^zym 16 lutego podnosi żagle t 
/.dpływa w kierunku Elbląga. W 

, Elblągu mieszczanie na gwałt 
] przygotowują się do odparcia na 
; padu. Co koń wyskoczy mknie 
j goniec do króla z prośbą o po­
moc. Batory posyła 200 konnych
i ICO pieszych żołnierzy polskich. 
17 'dochodzi do pierwszych poty­
czek między desantem wysadzo­
nym na prawym brzegu Elblążki, 
a oddziałem polskim, 18 zatapia 
ją gdańszczanie w starym wyj­
ściu z zalewu kilka statków, za 
mykając ten przesmyk dla że- 
'ugi. Desant zaczyna szturmo­

wać miasto od strony Bramy Tar 
go wej. Celne salwy z dział i 
skrzydłowe uderzenie polskich 
oddziałów zmusza jednak gdań­
szczan do odwrotu. •

Na lewym natomiast brzegu 
":cześ'cie sprzyja nacierającym. 
Zdobywają oni prawie całą lewo 
brzeżną część miasta, * palą skła­
dy drzewa i pustoszą wyspę spi­
chrzów. Pożar szalejący za kant 

n grozi Staremu Miastu. .
(Dokończenie na stronie 9)



E. BIAŁOBORSKI

Co io jest energia atomowa?
Ostatnie rewelacje Józefa Stalina] duktów rozpadu 

ia temat rozwoju broni atomowej1 
w Związku Radzieckim czynią aktual
„„ Zarówno owe
na temat retw»JU tam! "»»«»«Inowe produkty jak 1 wolne neu-
nym — powyższe pytanie. Energia ta 
jest związana z budową materii i dla 
tego tej sprawie trzeba przyjrzeć się 
nieco bliżej.

Otaczający nas świat jest zbudo­
wany z materii, która ma budowę 
ziarnistą i daje się dzielić na coraz 
mniejsze cząstki. Najmniejszą z 
nich w znaczeniu chemicznym jest 
atom. Atom ma jeszcze charakter 
„grubej“ materii. Ile rodzajów czyli 
pierwiastków materii ™ tyle mamy 
rozróżnych atomów. Zatem żelazo, 
wodór, uran, złoto, tlen itd. mają 
swoje atomy, przy czym atom żelaza 
Jest inny, niż atom wodoru itd. Ale 
i atomy dają się podzielić na jeszcze 
mniejsze części, a tych jest już tylko 
kilka gatunków'. Główne z nich — to 
protony, neutrony i elektrony.

Popatrzmy na model atomu naj 
prostszego pierwiastka, jakim 
jest wmdór (rys. 1). Składa się 
on z jądra, zwanego protonem, 
.czyli pewnej ilości materii, obda 
rzonej dodatnim ładunkiem elek 
trycznym. Wokół takiego jądra, 
jak słońca, krąży w pewnej od­
ległości elektron, czyli skupiony 
w- malutkiej przestrzeni ładunek 
elektryczności ujemnej. Ruch e- 
lektronu odbywa się wedle za­
sad mechaniki planetarnej, tej 
samej, której trzyma się Ziemia 
w swym ruchu dookoła Słońca.

Budowa innych, cięższych ato­
mów, jest więcej skomplikowa­
na. Prócz protonów i elektro­
nów są w nich poza tym neutro­
ny, czyli cząsteczki materii jak 
protony, ale bez ładunku elek­
trycznego, czyli neutralne. Np. 
atom helu ma dwa protony i 
dwa neutrony, skupione w ją­
drze, dookoła którego krążą dwa 
elektrony.

Uran, najcięższy pierwiastek 
naturalny, o najbardziej skompli 
kowanej budowie atomowej, ma 
92 protony, 146 neutronów i 92 
elektrony. W normalnym sta­
nie ilość protonów i elektronów 
w atomie jest zwykle — jedna­
kowa.

Jeden i ten sam pierwiastek 
może posiadać kilka różnych ato 
mów. Ta różnica polega na nie> 
co różnej ilości neutronów, za­
wartych w jądrze atomu. A 
więc wspomniany uran zamiast 
146 neutronów może ich mieć
0 trzy mniej. Suma neutronów
1 protonów, decydująca o cięża­
rze atomowym, czyli tzw. „licz­
ba masowa'’ dla zwykłego uranu 
wynosi 238 (czyli 92 plus 146),; 
natomiast dla odmiany, (zwanej 
„izotopem'’) o trzy mniej, czyli 
235.

Także wodór ma swe izotopy, 
przy czym w jednym, zwanym 
„deuter”, w jądrze jest" proton

trony po rozpadzie mają ogrom­
ne szybkości ruchu postępowe­
go Szykość nadaje ciałom ener 
gię kinetyczną. Energia ta u 
cząstek takich jak atomy, neu­
trony itp. jest identyczna z ener­
gią ciepła. Np. powietrze ciepłe 
tym się różni od powietrza zim­
nego, że w gazie ciepłym szyb­
kość średnia jego atomów jest 
odpowiednio większa, niż w ga­
zie zimniejszym.

Toteż rozpad uranu jest połą­
czony z powstawaniem .wielkich 
ilości ciepła i bardzo wysokich 
temperatur. W stosie uranowym 
to ciepło w'-ytwarza się w spo­
sób kontrolowany przez człowie­
ka. W bombie atomowej nastę­
puje błyskawicznie wydzielenie 
się tak wielkich ilości ciepła, że 
jest to równe ogromnej eksplo­
zji. Przypatrzmy się naprzód 
bliżej procesowi rozpadu (rys. 2).

Mamy przed sobą kawałek ura 
nu U-235, w którym znajdzie się

siątków tysięcy kilometrów na 
sekundę. Jest to równoznaczne 
z powstaniem olbrzymich ilości 
ciepła i ogromnych temperatur, 
sięgających w ■ tysiące i miliony

SCHEMAT STOSU URANOWEGO 
U — płytki, U - 235 
G'— płytki grafitu 
W •— woda

stopni. O ile procesu nie zaha­
mujemy, otrzymamy wybuch bom 

zawsze choć jeden swobodny neu by atomowej.
tron (kółko z literą N). Rzym 
skie litery na rysunku oznacza 
ją kolejne stadia procesu rozpa­
du. A więc na polu I. widzimy 
jeden neutron N, atakujący atom 
U-235. Atom pękł na 2 odłam­
ki jądra (O.J.) czyli dwa nowe 
atomy innych pierwiastków, przy 
czym powstały 3. wolne neutrony 
N (na polu II. rysunku). Jeden

Schemat lawinowego rozpadu uranu 
U - 235 przez bombardowanie włas­

nymi neutronami

mógł ujść na zewnątrz, drugi u 
derzył w atom U-238, doprowa­
dzając do powstania nowego pier 
wiastka plutonu (cięższy od u 
ranu, „sztuczny” pierwiastek, też 
promieniotwórczy i samoczynnie 
rozpadający się). Trzeci neu­
tron uderzył w atom U-235 na

i neutron, a w‘izotopie, zwanym Polu III. przez co powstały znów 
,,tryt" — jest proton i dwa neut 2 odłamki O.J. i 3 neutrony, 
rony (patrz rys. 1). Gdy na polu IV. (lub dalszym)

tylko 2 neutrony uderzą w dal­
sze atomy U-235, powstanie 6 
wolnych neutronów, a możliwość 
uderzenia jęh o dalsze U-235 
wzrasta w lawinowym tempie.

Powstaje olbrzymia ilość szyb­
kich neutronów i odłamków przy 
czym te szybkości są rzędu dzie-

Przez przegradzanie płyt ura­
nu U-235 warstwami grafitu i 
płytami ' kadmu (metal), można 
szybkość cząstek zwalniać i pro­
cesowi nadać normy techniczne. 
Powstaje stos atomowy (rys. 3). 
Stos taki dostarcza wielkich ilo. 
ści ciepła, które można wykorzy­
stać aby wytwarzać gorącą parę 
wodną, która porusza turbiny i 
daje energię elektryczną.

O ile bryłka urąnu U-235 jest 
mniejsza niż kula o promieniu 
około 10 cm, czyli lżejsza niż o- 
koło 10 kg, to opisana wyżej re­
akcja automatycznego rozpadu 
nie może odbyć się, gdyż3 zbyt 
wiele neutronów uchodzi na ze­
wnątrz bryły przez jej powierz­
chnię. Natomiast większa bryła 
musi samoczynnie doprowadzić 
do eksplozji. Toteż uran U-235 
można przechowywać tylko w ma 
łych, kawałkach. Złożenie kilku j 
kawałków ze sobą — daje bom- I 
bę Mechanizm bomby atomo­
wej ma za tym za zadanie, w 
żądanej chwili, błyskawicznie 
szybko złożyć ze sobą kilka drób 
nych kawałków uranu w jedną 
większą całość, tak aby powstała 
bryła większa, niż powyżej po­
dane .krytyczne wymiary. Wów

czas reakcja neutronowa dopro­
wadza w ciągu milionowych czę­
ści sekundy do wytworzenia się 
energii, odpowiadającej masie o- 
koło 2,4 grama na każde 10 g 
uranu. Daje to biliony kalorii 
ciepła i miliony stopni tempera­
tury, gdyż w myśl równania Ein 
steina E=mc~ powstanie olbrzy­
mia ilość ciepła. Tę ilość moż­
na z tego równania obliczyć, kła 
dąc za „m” wspomniane 2,4 gra­
ma, a za „c” — szybkość świat­
ła w centymetrach, czyli liczbę 
3 x 1010, co w kwadracie da 
9 x 1020.

Pięćset milionów litrów wody 
czyli staw o wymiarach 500 m 
razy 500 ,m o głękobości 2 met­
rów można ciepłem z 2,4 gra­
mów masy uranu powstałym, o- 
grzać od zera do 100 stopni!

Toteż w reakcjach jądrowych 
człowiek posiada niewyczerpane 
źródło energii, które wyzyskane 
dla celów pokojowych może być 
błogosławieństwem dla ^milionów 
ludzi. Dlatego walka o zakaz 
używania broni atomowej i o wy 
korzystanie energii atomowej w 
sposób pokojowy musi być obo­
wiązkiem każdego rozsądnego 
człowieka na świecie.

Ten rodzaj energii, co atomo­
wa, posiada niezwykłą zaletę, iż 
w niewielkiej przestrzeni owych 
paru gramów uranu, mieści się 
ogromna' ilość energii. Np. wę­
gla — trzeba by tysiące ton, aby 
przez spalenie uzyskać równowar 
tość energii, którą daje zamiana 
2,4 grama masy uranu na ener­
gię.

Dlatego posiadanie takiej ener 
gii umożliwi w niedalekiej przy. 
szłości loty rakietą międzyplane 
tarną, do której napędu zwykłe 
źródła energii cieplnej są bez­
użyteczne.

'pioóeuka o trzech marynarzach
xe sztuki B. Ławreniewa „Za tych, co na morzu“

SIomki ' St.Ttcfzarcrtoa fifuzyka *J. Qro1

*0 to ~ bo ~ de trzech *przy pi' ni tree ~ J&J dyo-nydi^ „ CKii

i-i i»

.dno tu _ bi- U tak to - mo Jó- pić fry - có*> f0™ tLJcli° Sią

pod Murmańskiem, pod Kota, Petsa — mo

ich rzec można do dm
■

Ło ~ pi - ii rzec można do

dna.

Trzech ich było w naszej flocie, 
pierwszych w boju i w ro nocie, 
trzech — z przyjaźni swojej słynnych, 
chociaż gust miał każdy inny.
Sasza palił papierosy,
Borys faję cmii pod nosem,
Misza tylko tytoń żuł 
i przez zęby z gracją pluł.

REFREN:
Ale jedno lubili tak samo — 
topić Fryców, gdzie tylko się da.
Pod Murmańskiem, pod Kola, Petsa mi) 
topili ich ■*- rzefc można — do dna.

Trzech ich było w naszej flocie... •
Sasza czaj pił, gdzie się dało,
Borys mleczko "i kakao,
Misza za to — cwaniak zuch — 
doił rum za tamtych dwóch.

REFREN...
Trzech ich było w nhszej flocie...
Sasza kochał blond i chude,
Borys nade wszystko rude,
Misza lubił czarny włos 
i z brunetką złączył los.

REFREN...

Ze wspomnień gen. Józef \ Rybaka

»Konfident S* (6)

MODELE ATOMÓW 
H — wodór, 2H — wodór ciężki (deu­
ter), 3H — wodór najcięższy (tryt), 
He — hel, -4- — proton, e — elektron, 

N — neutron

Na ogół pierwiastki, mające bu 
dowę skomplikowaną, czyli prze 

'ładowane owymi cząstkami skła 
dowymi, tj. protonami, neutro­
nami i elekrtonami, a więc ta­
kie, jak uran, tor, rad itp. są 
nietrwałe i samoczynnie przecho 
dzą w prostsze pierwiastki przez 
promieniowanie. Zjawisko to 
znamy już od pół wieku z odkry 
cia radu przez Marię Curie-Skło 
dowską. Promieniują, czyli u- 
chodzą z atomów ich części skła 
dowe jak cząsteczki alfa (dodat 
nie jądra helu), elektrony, i ener 
gia w postaci promieni gamma. 
Ubytek kolejno coraz to więk­
szych ilości materialnych cegie­
łek, z których atom radu jest 
zbudowany, prowadzi do powsta 
wania prostszych pierwiastków, 
aż do ołowiu, który już ma bu­
dowę stałą.

W sztuczny sposób można do­
prowadzić do- powstawania no­
wych pierwiastków, gdy np. pier 
wiastek- lit (lekki metal) bom­
barduje się szybkimi cząstkami, 
np. neutronami. Z litu powsta­
ją wówczas najcięższy wodór, 
czyli wspomniany tryt i hel. Im 
czej mówiąc, atom litu ma taki 
skład (3 protony, 4 neutrony, 3 
elektrony), iż podział jego daje 
atom trytu (1 proton, 2 neutrony, 
1 elektron) i je<4en atom helu. (2 
protony, 2 neutrony. 2 elektrody).

Izotop uranu U-235 jest niesta­
ły i samoczynnie .rozpada się na 
pierwiastki prostsze. Podczas ta 
kiego rozpadu wydzielają się swo 
bodnę neutrony, które nie pasu­
ją azyli nie znajdują miejsca w 
budowie owych prostszych pro-

cAłoryzmy
i de-f micie

Trzeba umieć opanować 
własne zalety —- aby się nie 
przerodziły w wady. Ńa przy 
kład: przerost dyskrecji mo­
że się łatwo zamienić w zu­
pełny brak czujności, a nad­
mierna dobroć w skrajną to­
lerancję.

Alkohol to nasz najbar­
dziej podstępny wróg, który 
potrafi na chwilę pocieszyć 
—- aby później móc zaszko­
dzić.

Przyjaciele, to ludzie któ- 
\ rzy nas kochają — chociaż . 
I nas znają.

| Złodziej, to człowiek które- 
t mu „się ręka podwinęła“... j

] Bardziej boimy się czło-*
I wieka który nas chce dotknąć 
j —niż- takiego, który nas chce 
j uderzyć.

- Kto wierzy w przesądy — 
przesądza tym samym swoją 

i inteligencję.

1 Samokrytyka byłaby rze­
czą piękną gdyby tak często 
nie przypominała,.» samo­
chwalstwa.

Ktoś, który pisze nieorto- 
graficznie, a który nie chce 
się z tego poprawić to, anal­
fabeta na własną rękę.

I Dlaczego ludzie tak łatwo
się przyznają do braku pa­
mięci — a nigdy do braku 
inteligencji?

(
* Ludzie, którzy nie wiedzą

co z rękami robić — załamu­
ją je.

1 Magdalena Samozwaniec

Na zakończenie swego referatu za­
pytałem Piłsudskiego i Jodkę, czego 
in. trzeba, by byli całkowicie — gdy 
zajdzie potrzeba — przygotowani do 
działania.

Jodko, nie namyślając się wiele, 
wypalił z miejsca:

—* Potrzeba nam 100.000 koron!
Gdy Piłsudski usłyszał tę odpowiedź 

skoczył na równe nogi.
— Wykluczone — żawołał wykluczo 

ne. 100.000 koron, to jest nic w na­
szej sytuacji. Poza tym potrzebne są 
specjalne prerogatywy dla mnie, za­
gwarantowane umową z -austriackim 
Sztabem Generalnym..*

Słyszałem, że kiedyś Piłsudski miał 
podobno powiedzieć do Sosnkowskie- 
go: — Ach, być przez jeden dzień 
dyktatorem w Polsce... Przez jeden 
dzień...

Mam wrażenie, że i w tym 
momencie ogarnął Piłsudskiego 
jeden z częstych przypływów 
megalomanii. On, nie reprezen­
tujący prawie niczego, albo bar­
dzo mało (powiedziałem mu kie­
dyś, że reprezentuje jedynie emi­
grację PPS-owską w Londynie, 
Wiedniu * i Liege), chciał zawie­
rać umowę ze sztabem austriac­
kim, jemu, mojemu konfidento­
wi śniły się jakieś prerogatywy!

W rezultacie doszło między 
nimi nie tylko do wymiany zdań, 
ale wręcz do lekkiej kłótni tak, 
że musiałem opuścić pokój, aby 
dać obu panom do zrozumienia,* 
że zdecydowanie przekraczają 
ramy mojej gościnności.

Gdy wróciłem do pokoju, 
obaj goście moi byli już uspoko 
jeni. Niemniej jednak musieliś­
my się rozejść bez konkretnych 
rezultatów.

Upłynęło kilka dni od tej nie 
bardzo udanej rozmowy. Po dłuż 
szym zastanowieniu doszedłem 
do wnidsku, że nie ma potrzeby 
układać, się z Piłsudskim o ca­
łość mego planu, że nie ma po­
grzeby likwidować te, czy inne 
głupie osobiste ambicje,, skoro 
mój plan mógł być wykonany 
równie dobrze etapami.

Poprosiłem więc do siebie naj 
pierw Sławka. Zakomunikowa­
łem mu, że mam dla niego, a 
właściwie dla Związku Walki 
Czynnej prezencik w postaci 
300 kg ekrazytu. Ekrazyt ten 
trzeba — jak mu powiedziałem 
przetransportować jak najszyb­
ciej do Warszawy w celach dy­
wersyjnych. Sławek ekrazyt 
przyjął i, jak się później dowie­
działem, przetransportował go w 
furze z gęsiami przez granicę, 

j Znaczna część tego ekrazytu zo- 
I stała użyta w kilkanaście mie-

sięcy później, w chwili wybuchu 
I wojny światowej, do wysadze­
nia, zgodnie w moim planem, róż 
nych punktów mniej lub więcej 
ważnych, we wschodniej części 
węzła warszawskiego.

Następnie znowu zaprosiłem 
do siebie Piłsudskiego. Tym ra­
zem zabrałem się do niego z in­
nej beczki. Przemówiłem mu do 
sumienia.

Zacząłem od tego, że wyrazi­
łem zdumienie z powodu stano­
wiska, jakie zajął na poprzed­
niej konferencji. Przypomniałem 
wreszcie, i to dosyć ostro, że nad 
szedł czas, aby „Strzelec“ przy­
stąpił do wykonania tych zadań 
do jakich został powołany.

— Jest rzeczą łatwą — tłuma­
czyłem Piłsudskiemu — dobrać 
odpowiednich ludzi ze „Strzel­
ca“, stworzyć z nich bojówki i 
na dany przez nas sygnał prze­
rzucić je przez granicę. A tacy 
ludzie po drugiej stronie granicy 
są nam bardzo potrzebni.

Przez cały czas mego przemó­
wienia Piłsudski bębnił palcami 
po stole i sapał niczym parowóz. 
Gdy skończyłem, zgodził się z 
miejsca z moimi wywodami, 
przystał na wszystkie moje pro­
pozycje.

Rozeszliśmy się w najlepszej [ gdy, ilu ludzi posiada. (Nawte
A 'Diłrlirlrdri pj r\ V» a ... i i — .  L___ _ '_________zgodzie. Piłsudski zabrał się 

szybko do roboty. Odszukał od­
powiednich ludzi i rozpoczął z 
nimi prace przygotowawcze do 
ich przyszłej działalności.

Było jasne, że bojówki tworzył 
on bądź z mieszkańców zachod­
niej Małopolski, bądź z emigran 
tów. Nigdy nie mówił mi on do­
kładnie, ilu ludzi posiada do 
swej dyspozycji. Wprawdzie nie 
pytałem go o to, ale gdybym 
był nawet zapytał — z pewnoś­
cią odpowiedzi dokładnej otrzy­
mać nie mógłbym, gdyż sam Pił­
sudski nie był w stanie jej u- 
dzielić, nie wiedział bowiem ni-

sem mówiąc, zarowno ówczesne, 
jak i późniejsze moje doświad­
czenia przekonały mnie, że Pił­
sudski był bardzo kiepskim or* 
ganizatorem).

Dla mnie dostatecznie obojęt­
na była cyfra bojówkarzy. 
Grunt, że coś się tworzyło, że 
coś się działo. Trzeba powie­
dzieć, -że duża część młodzieży 
strzeleckiej bardzo chętnie szła 
do tych formacji „wyborowych“. 
Mówiono jej o „niepodległości“, 
obiecywano jakiś „czyn“ — nic 
więc dziwnego że ta przeważnie 
studencka młodzież szła do bojó 
wek. (d. c. n.)

Za czasów Batorego
(Ciąg dalszy ze strony 7)

Po odparciu ataku na prawym 
brzegu, przenoszą obrońcy ogień 
działowy na statki napastnicze, 
które w międzyczasie podpłynę­
ły bliżej, aby wesprzeć swą arty 
Ierią nacierających. Już pierwsze 
salwy zadają napastnikom po­
ważne straty- Jako jeden z pier­
wszych zostaje ciężko uszkodzo­
ny okręt komandorski. Nieprzy-

Wśfód nowych książek „Czytelnika*
ZORIAN S. —• HISTORIA JEDNEGO Nadaje się szczególnie do wykorzys- 

ŻYCIA. Z jęz. rosyjskiego tluin. A. tania w przedszkolu.
Burzyńska. Str. 353 plus 7 nlb. )-----------------—____________ ____________

Powieść z życia Ormian obrazująca 
budzenie się
Tyflisie, pisana w formie pamiętni

z życia Ormian obrazująca ‘J/ > f f , / , t , ,
ię ruchu rewolucyjnego w T\(łClK flLCiteilÖtlfCZHlj
>isn.na w formie namiętni- - _______ zL______^

ków młodego chłopca.
BOROWSKI J. — WODA I OGIEŃ. 

Książka Nowego Czytelnika. Ilustr. 
W. Symon^wicz - Mierzejewska. Str. 
104 plus 2 nlb. 2,50 zł.

Książeczka należy do serii popular­
no-naukowych, informujących o zna 
czeniu, jakie mają dla człowieka dwa 
żywioły: woda i ogień. Autor opo­
wiada w niej w sposób przystępny i 
zrozumiały dla najmniej nawet przy­
gotowanego czytelnika o roli tych ży 
wiołów zarówno w życiu codziennym 

* jak i technice.
Czytelnik dowie się z niej również, 

w Jaki sposób wydobywa się dwa naj 
cenniejsze paliwa naturalne: naftę 
węgiel, jak skomplikowane i drogie 
są potrzebne do tego urządzenia, ile 
umiejętności 1 trudu kosztuje samo 
wydobycie.

KANN M. — W JAKIM KOLORZE? 
Ilustr. E. Różańska. Str. 12 nlb

Oryginalna książeczka dla nąjmłod 
szych dzieci, wprowadzająca pojęcie 
barwy, powsi ła w wyniku współpra 
ts grafika, literata i wychowawcy

NOWE ZNACZKI POLSKIE

do uj-jaciel wycofuje się więc 
ścia Elblążki.

Ponieważ zdobycie Elbląga 
przez zaskoczenie okazało się nie 
możliwe, napastnik niszczy oko­
liczne wsie. Napierany coraz moc 
niej przez jazdę polską odpływa 
po spaleniu Suchacza, Nadbrze- 
zią 1 Łęcza.

Sytuacja miasta po tym napa­
dzie była opłakana.' Wyjście na 
morze oraz połączenie z Nogalem 
zablokowano przez zatopione 
wraki, a spichrze, składy drzewa 
i wsie miejskie spalono.

Ponieważ jednak port elbląski 
był królowi1 niezbędnie potrzeb­
ny Batory zwolnił natychmiast 
miasto od wszystkich podatków 
i opłat. Wraki z Elblążki i Noga 
tu zostały szybko usunięte. Od 
ł7 do 29 listopada 1577 r. sam król 
bawił w Elblągu, by przyjrzeć 
się postępującej odbudowie przy 
stani. Szlak żeglowny na zalew 
był już wtćdy oczyszczony (w kie 

ku na Piławę)
W roku 1585 szlachta pm ka 

zażądała objęcia jej jurysdykcją 
polską i przeprowadzania jej 
spraw w Trybunale Piotrkow­
skim, na co król wyrazi! zgodę. 
W ten sposób znikają resztki od­
rębności pruskiej.

Na zdjęciu nowe znaczki poi- Dla szowinistycznych history- 
skie wartości 45 groszy z wizę-1 ków niemieckich doby hitlerow 
runkiem Generalissimusa, Stali- j kiej jest to bardzo pr ykry o- 
na. Znaczki wydane - zostały kres w dziejach Prus. Podważa
przez Pocztę Polską z okazji Mie 
siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej. Dokładny opis 
znaczków zamieściliśmy w „Rej­
sach“ z dnia 4 — 5 listopada br.

on mocno ich teorię o odrębnoś­
ci tych ziem, połączonych'rzeko 
mo z Polską tym -tylko, że król 
polski był księciem pruskim.

A. BARTOSZEWSKI


